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CGLCSZEN5A: Z3 w ia r s z  p e t i to w y  lu b  Jego  m ie jsce  
p m c d  tokai. im 40 kop. p ie r w s z y  j 20 kop. k iż d y  n t-  
t t r  pD.y r a e ,  a a  t e k s te m  20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop na- 
■ lęp ny  ras, , ;awiad. ż a ło b n e  po 40 kop. W  r u j r y c c  
„ N a d a ł la n # *  w te r*«  p e t i to w y  lu b  j e p o  m i e j s c  )  i b

h u i n t f  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
IPrw^ięswrala I ogto.Lt cni?. arnrim ai*

£-£trfrJt{racya.

Czas odnow ie p re n u m e ra tą  n a  rok  191i-ty.
Dla uniknięcia przerwy w  odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed daiem I-go stycznia 1911 r.

Cyrk jj-ci jtikitiiiychKijowski Prywatny Bank Handlowy 
Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dla Handlu Zewnętrznego przy Kresz-

czatyku i Filia na Padole 
St. Petersburski Bank Dyskontowy i Pożyczkowy 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
Wołżsko-Kamski Bank Handlowy 
Zjednoczony Bank (Union) przy Kieszcz.i Filia na Padole
D n i a  2 4 - q o  g r u d n i a  1910 r o k u  b ę d ą  o t w a r t e  d ' r  wszystkich operacj i  do g dz. 12 ^ pcłudoie, zaś 2 5 ,  
2 8 ,  2 7  i 31 g ru d i i*  i910 różu i I - g o  i 2 - g o  s t y c z n i a  1911 r o k u  będą z»Jxikoi(jtf. Weksle terminowe płatne 
v. d.i. 2 ’), 26 i 27 grudnia r. b Dętą o r r-jmowaue w kasach pomieniąnjch banków dn. 28 grudni* r. b. zaś wekilo 
ie r .f . is s^e  plotne d. 711 grud na r. b i dnia 1 i 2 sty-znia 1911 roku przyjmowane będą duia S-go stycznia 1911 r

Miejski Ogród

Scating Rink— Rolle Pałace.
W środę dn. 29 ego grudnia 1910 r.

W ielk a  z a b a w a
na rzecz Polskiego Towarzystwa kolonii letnich od grodz 2 «j — 6 ej w. z a b a w a  d la  d z ie

c i od grodz. 6 ei — ii -e j  w. d la  d o r o s ły c h  potem ta ń c e .
O n a  bi)rtów de 6-ę.i s  50 kop. po (1 rj 1 rh. Uczą a *ię mb-dde: 50 k"p. 20.174

Ji o t e I /  ranęois
w  K fJO W IF

św ieżo  odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najruchliwszy! • punk
cie m l is  ta, vis a-vis miejskiej opery, lic:ąey 120 w ykw intnie i stylow o um eblowa
nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, W rite and 
re.ad room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo
rzędna; usługa wzorowa, telefeoy, wanny, powóz w iedeński na w szystkich pociągach, 
sam ochody i w szelk!e udogodnienia dla JW . Pp. przyjezdnych. Hotel cieszy się szcze
gólnym i względam i JW . Pp. ziemian. ~ W łaściciel F r a n o is z e k  G o łą b e k

S y n d y k a t  R o l n i c z y
Kijów, Bulwaru* Nr 9.

S u p e rfo s fa t  
S a le trą  ch ilijsk ą

Tolcfoii 307.
M leca;

mineralny i kostny'; o Ł«w »,tośrl 
kwasu fosforowego 16— 20&

•o zaw art;śc i  azotu 
15— 16*.

Obraibunak wed.ug analizy Laboratoryuiu Syndykatu. 20512

W  sali A k to w e j U n iw e rs y te tu
Sw. Włodzimierza 2-ga z kolei 2 934

W YSVAW A OBRAZOW
arsystów 2ula rzy-kijo«i»n, o twarta  codziennie od godz. 10 do 4 po południu

Konie wierzchowe i

Buhajki
zaprzę

gowe

ras ; ulwę, ukra- 
iń&kicrj sprze

daje J n Drzewiecki,  n aj. Strźy żaków, 
st. kol., por a., telegr. O r s t ó w r ,  gub. 
nijowskie. 6t52

Do sprzedania n .sienna kukurydza
pierwsza produkc. oryginalna > C z i n -  
k w a t i n o c  po eon i o 1 ib. ze pud, 
z workom loco st. Bisła Cerkiew. 
, 'g łas’aó się uo Zarz, Dóbr Beroziań- 
skieb, pucz. Wołoaarka gub kij. s  Bo- 
reznie. 20735

T a a ł n  m « S a S a I w S D y r e k c y a  S .  B r y k i n a .  Dziś dn. 23 
■ C u  _L m i e j S H I  w pdliidSio „ R B 9 Ł A N  i L U D M I Ł A "

l ’ ;zes,niczą pp : Guszczina, Lawrowska, Rybczyńska, Brajuin, Płatonow. Gila- 
row, Kaczenowski. Pocrątek o g. 12 i pót Vtieczorem 1) „ T O S C A " .  Uczest 
niczą pp.: F .un ,  Karżewib, Maksakow, nu chau ow . Początek o godz. 7 i rół 
w?-ozorom. W środę 29-^o w południe „ C 2 E E R E W IC Z K I" ,  wieczorem „ D A 
M A P IK O W A ’*. W czwartek J. 30 go w pełudnjo „ C A R H I E N " ,  wieczorem 
„ H U C O f l O C I " .  W  piąiek 3 i  go w południo . .A ID A ",  wieczorom 1) „ C A -  
M O R H A " ,  1) B a l e t  n a p o w i e t r z n y .  Bilety nabywsć można.

Dyrekcja A. N KruczlnlnaT e a t r  d ra m a ty c z n y
Dziś dn. 28-go grudnia w piłudnio jubileusz XXV letni artysty dekorstor* 

.  S ShduwniKuwa po raz I-śzy p r /y  niezwykłej wystawie* < D z a e c i  k a 
p i t a n a  G r a n t a >  według powi ści-Jules V*rne’a. Ceny zwyczaj,10. 
W eczorem no raz 6-ty «escła kmnedya 1) c M ó j  m i ł y  a y a b e k e k *  w 
3-ch akt 1 ;docowicza. C ike-vaik  wyk. M. Kozłowska. 2) c C z a r o w n y  
H a l o  w I- jm  akp. ze śpiewami.

Ś r o d a  do. 23 go gcudnia po raz 1-szy wesoła komodya M ę ż c z y z n a  z d r a 
d z a —k o b i e t a  p r z e b a c z a m .

C z w a r t e k  do. 30-go grudoia tnn( f s  N A . Ifegcżina, wesoła komody* 1) 
cD o  k o g o  n a l e ż y  H e ! e n a >  w 3-ch akiach Saburowa, 2) > H r a b i -  
n a  E ! w i r a < .

P i ą t e k  dn. 31-go grudnia wesoła konodya I) <1 w i  z y s c y  s z c z Ę Ś I i w i >  
w 3-ih ak t. . ( i’am(jUi) t )  . G r . c t h  w 3 akt. Przybyszewskiego.

S u b o t a  do. :-go siycznii. 1971 r. w południe < Z a  o o e a n e m >  (Kreutzerow- 
ska Sonata Jakóba GordiDe. wie zorem po raz 40 ty wesela komedya 
< O sio łek .>  (kićr* z trzech).

N i e d z i e l a  dn. 2 go stycznia w jołudnie . A n n a  K a r e n i n a > ?  w 5 ciu 
akt. według powieśói Hr. Leona Tołstoj' , wieczorom po raz 2 gi wosoł* 
kumedya ( M ą ż c z y z u a  z d r a d z a  - k o b i e t a  p i ’z e ! i a c z a >  w 4 cb 
aktzeb.

P o n i e d z i a ł e k  do. 3-go stycznia b o ro ®  W. J.  Cbenkina 1) < Ś w i ą t o  p r z y 
m i e r z u *  w 2-ch *k’. 2) ( Z a g a d k a  i r o z w i ą z a n i e *  w I m ar.
o) ( G r a j e  g r a i c - w o r o p a j e *  ( : .  repertuaru  (Krzywo zwierciadł ) 
zo śpiewami i Uńcami. Tylko j  den riz .

W t o r e k  dD. 4 go stycznia o przedstawieniu będzie es..bLO ogłoszonie.
Ś r o d a  do. 5-go stycznia przedstaw enia nie będzie,
C z w a r t e k  do. 6 go stycznia w połuu .ie po cenach zaiżooycb d d y o t s *  Do

stojewskiego, o przedstawieniu wiuczornem będzie spećyal zamadomiemo.
P i ą t e k  dn. 7 -g » styc/nia po raz l-szy sztuka z repertuaru  Teatrów Cesarskich 

( Ż u l i k *  Potapenki
S o b o t a  do. 8-go styczuia benefis Ś. I Sorocrana.
P 'c  ą ’n< pr/.i-ttsiawień pop luaniowych o g d c  12 i pół po poh, zaś wieczor
nych o godz. 8-rj wieez. Bdety nCiywi.ć można codziennie w kasie teatru r.d
g. 10-rj rano do końca przi dstawienia.

(Gmach Cyrku Hlppo-Palaca). 20172
\Nre wtorek dn. 28-go grudma dwa przedstawienia.
w p.'łod. i l o n n ń c l r i o i  trnPy c;r‘u n,d(VOrn •
vioozorem. l « | ł U H 3 R I C J  go M i ia l*  złozomj z 
25-:n osób męzczyzn, kobiet i dzieci. W i e c z o r e m  
wspaniały program, wysiu- M n w j n  ' i . n ]  w ło ^ m k  
ry  ?nakomitaj msłpy WSUl l U  ^ ~ y i  msłpaza- 
proszony na krótki czas. Strczeg. w pregr. Początok 
przed, tawiocia dziennego n g. 2, wiccz o g 8 i pó>.

Teałt* j jS o lo w c o r 9 J  D y r e k c y a
■ i .  E .  D u  w a n - T o r c o w

Dz ś dn. 28 -go grudnia w P łudnie po raz estatni - i ł l lŁ C Ś Ć  S T U D L N T A (  
w i  akt. L^nrida Adrejowa. Riłzy-or N. Sswmow. Wioczorom po r»z 
pierwszy * S Z A T A N (  w 5 alu. Jukóba Gordma R-żyser Sokołowski

Ś r o d a  d r ia  29 grudnia b‘ oef s główDoj kasyorki M. A. Żłaczewsaioj po raz 
1-szy <owa sztuka ( Ś M I E S Z N A  H IS T O R Y A <  w 4 akt. Trachtenber- 
g*. Ceny benelisgwo.

C z w a r t e k  dnia 31 grudnia ostatnie t rzod.-tawienie dU prenumeraterów ca- 
zety *Kijowsk. Wie: c po raz 3 ci > P O S K R O M IE N I E  1 Ł 0 S N I C Y (  
w 5 akt. W. Szekspira. Dla prenun:oratorów gazety >Kijowskie WiesiD 
ieny zniż :ne.

P l ą U k  dnia 3] g ru d t ia  pierwsze przi dstawieuie kom. Kadelburga * iA Z D A  
NA G A P Ę  w 3 aktacb.

S o b o t a  d»ia t stycznia 1911 roku przedstawienie d h  d/i»ci 7) * F lG r .E  
S K A P E N A c  komedya M,1 era, 2) * O R D Y N A N S  U R Z Ą D Z IŁ  • P  
W A Ł t  wodewil, w 1 akc.. wie--zi rem po raz 3-ci 1) * F E B R A  H U Z A R  
NK*i< w 3 akt., 2) * W E S E I E< w 1 akcie Czechowa.

N i e d z i e l  a dnia w połudoib *S Z A L O N Y  D Z IE R  AfyBO W E 
S E L E  F l G A R l l « w 5 akt., wieczorem po raz ostatni * E R D v  I  t7 S Y - 
CHE< w 6 obr.

P o n i e d z i a ł e k  dnia 3-go s.ycznia przedstawienie ogólno-prztstępne lekka 
iCiiiodyn (N IE W IE R N A <  w 3-ch a k t ,  2) >Y E Ś Ć  W Y S O K O  U R O
D Z O N Y c w 3-ch aktach.

W t o r e k  dnia 4 stycznia o przedstawieniu będzie specja lne  zawiadomienie.
Ś r o d a  dnia 5 stycznia prz< dstawienia nie będzie.
C z w a r t e k  dnia*6-go styczma w południe po raz estatni « G A U D E A M U S< 

w 4 aktach L eon id ,  Androjewa, o przedstawieniu wieezornem będzie 
specytlae zawiadomienie.

Początek przedstawień popołudniowych o g. 12 w połud., wieczornych o g. 8
wieczorem. Ceny miejsc: w południe — ogólnie przystępne, wieczorem—zwy
czajne. Bilety na wszystkie przedstawienia nabywać można.

DO SŁOW J R a ry i K o n o p n ic k ie j
do śpiewu z towarzysze- 

15l m I' rtepianu
POLONEZ E L E G IJN Y  -
„W  S T A R Y M  B W O R K U “  

muzy ta  Z y g m u n t a  N O S K O W S K I E G O .
Cena kop. iT: z s rzosjiką 55 k p.

POLONEZ E L E G IJN Y  Z .  N O S K O W S K IE G O : --------------
Na fortepian na 2 ręco. Cena k. 3 i j Xa skrzypie z f rtep. Cena k. 35 

„ 4 „ „ „ 40 E -"*» wioli n ;zelę „ „ ,  35
NAKŁAD L. I D Z I K O W S K I E G O  w KIJOWIE. 

   i K a t a l o g i  n u t  i k s i ą ż e k  b e z p ł a t n i e .  — - -  — X - —

Nasiona buraczane selekcyjne
gatunku „ K le in  W a n z le b e n “

własnej produkcji m a j tk ó w  B i a l c - C e r k ć e w s k i c h  i O ls z a r i .  
s ż i c h  i .  W. h r a b i n y  M a r y i  B r a n i  ; k i e j  sprzodnją się w y 
ł ą c z n i e  w  g ł ó w n y m  z a r z ą d z i e  d ó b r  w  B i a ł e j  C e r k w i

p. t. Biała Cerku-w, gub. kijowska. 20139

G a b in s i kosmetyczn gc.ma- 
spzu twarzy, Hn- 

my Adelheim pod dozorem lekarzsj 
Ukońzz. w 
P a r \zu InstiM  de Beaute I 
ecole Francisiss jro f. Archam-
h p j j i i  Hygien. pielęgn. iwarzy, usuw. 
UufaUt zmi.rsz., nitgyw, wągrów, bro- 
d ' «  r, imdwćjn podlrćd  i pryszczy 
E M A L IO W A N IE  t w a . - z y .  M A N I .  
C U R E . Specyal. piclęgoow. włosów 
i przywraetnie pierwot. kol. wedł. naj- 
now. :p icoków. F A R B O W A N IE  W Ł O 
SÓ W  M i k o ł a j e w s k a  17. O d  II I 
I o d  5  - 7 .  20719

D r  C z e r n i a k  i - ł
S t i . wei)., "loczopfo. tspe~  l u ,  s tiicu  
m tŁ  T.tcJ W i i ^ A p t C .  «pos.l*r; f 4 - 
d iie l. (óż ia . „-11118

Bruro i skład dla Południa Rosyi 
T E O D O Z Y A  

P r z e d s t a w i c i e l  N . N . C z e  b o t a  
r i e w  w  K i j o w i e .  20834

wzmacnia żołądek
,4 ła g o d n ie  przeczyszcza

Niepożądani.
Zaienacza stanęła przed A nglią kwe- 

fctya im m igracyi żydów  z Kosyi. W alka na 
Hidney-street całej armii poiicmenów, dwu 
kompanii szkockiej gwardyi, cddzitłu  arty 
leryi polnej z trzema armatami 1 jednej m i
tra.leusety M aiim a z  dwoma anarchistam i. 
Którzy bronili się do upadłego, kosztowało 
A nglię nie ty ] ko kilkanaście ofiar w lu
dziach, ale n»raziło na szwank spokój pu 
bliczny stolicy świata. W alka bezprzyuład- 
na w historyj A>igl i. Oburzenie, wywołane 
przed dwoma tygodniam i ohydną zbrodnią 
m asow ego morderstwa w Houndsditcb, w zro
sło po krwawej walca ulicznej całej armii 
uzbrojonej z dwoma zbrodniarzami, którzy 
polegli pod gruzami od kul i płomieni w a
lącego się domu na Sidney street.

Prawo azylu,, prawo schronienia, któ 
rego zawsze szukano w A nglii i które poli
tyczni przestępcy zawsza znajdowali, zostało 
brutalnie naruszone. To może m ieć dsleko 
idące skutki p litycznn w traktowaniu ob
cych przybyszów. Minister C h u icu ll, który 
pod koniec walką uliczną sam kierował, z 
góry oświadczył, że, mimo popełnionej fe- 
lonii ze strony zbrodniczych morderców, pra 
wo azylu dla przestępców politycznych z ob
cych państw nie będzie ani cofnięte, ani o- 
grańictone,

Ale ustawa o immigrant»ch obcych, 
znaay Alicn-Act z r. 1905 (5. Edward VII. 
eh. 13) będzie w zastosowaniu do pi litycz 
nej em igracyi i wogól^ w zastosowań u do 
lm m igrautów  zaostrzona. Z całym naciskiem  
powiedział Churchill, że cl żydzi rosyjscy, 
ów F rjc  i Pjfcter-maiarz i ich wspólnicy w 
abrodni w Houndsditoh popełnionej nie ma
ją  n ic wspólnego z całą ma«ą spokojnej lud 
ności, w  Londynie osiadłej, a ze w schedu, z 
Rosyi i z Polski pochodzącej To uspokoję- 
nie było konieczne, aby uchronić ludność 
żydowską, w E ist-E ad  Londynu w dzielni
cach Stepney, W itecbapel, Mile End, Bethnal 
Green, Spitalfitlds i Berm onsdey m ieszkają
cą, przed ew entualną et mstą m iejso w ej do 
żywego oburzonej ludności angielskiej.

Oburzenie przeciw AUens, szczególniej 
przeciw żydowskim  rew olucjonistom  i anar
chistom  jest tak wielkie, że rząd lib eM  y, 
Ltóry pr^ed 6 laty jako cpozycya zwalczał 
przez sw ych najtęższych dzisiejszych mini
strów ówczesne przedłużenie konserw atyw 
nego rsłpi'1, które stało się obowiązującą u- 
ttaw ą Aiien Act z r. 1905, dziś sam będzie 

umszoay do przedłożenia parlamentowi za
ostrzenia zwLlczanej n iegdyś przez siebie u- 
slaw y o immigracyi.

Zwraca się całe oburzenie przeciw ży 
dom rosyjskim  rewolucyonistom -anarchlstom. 
Przygotowuje się pizeto projekt ustawy prze
ciw anarchistom. W szakże o zniesieniu  
prawa azylu m o^y niwifą. Również wpro
wadzenie jakichkolwiek nowych policyjnych  
przepisów przeciw żydom, z Rosyi przyby
łym, jts t  wykluczone. Anglia nie zna ani 
paszportu, ani przymusu meldowania w po- 
lioyi mieszkania i ma w stręt do tego rodza
ju policyjnych instytucyi, które zresztą nigdy  
nie zapob egają.

Fryc i Pjeter spełn:ćby byli mogli swą 
zbrodnię równie dobrze za paszportem, jak 
bez niego, aniby im przeszkodziło zam eldo
wanie m iesikanta w policji. W Anglii jest 
takie ram iłowsnio wolności osobistej, że na
w et dla rbródniczych tudzonoraców ani na 
chwilę nie będą wprowadzone policyjne 
przepisy.

Na trybunie w Hydeptrku przed Refor- 
mers Tree przemawtyją, kiedy chcą i nie py
tając się nikogo o pozw olene wszyscy: 
misyonarze, unitaryusze, ateiści, sgno- 
stycy, socyaliści, n ihiliści, anarchiści. 
Można wzywać publicznie do zniesienia roo- 
n rchii w Zjednoczuneia Królestwie i wpro 
wadzenia republiki, w tedy zaraz na drug ej 
trybunie przed Rpftjrmers Tree stanie inny 
mówca i dowiedzie szkodliwości republiki i 
potrzeby monarchii. W inston Churchill, po
tomek 1 rdów, przemawiał na iryL une  
w llydeparku i tam św ięcił sw e pier
wsze tryumfy. A nglik  lubi wolną trybunę, 
kocha wolność i swobodę os ,bistą i nie po
zwoli jej dla nikogo i dla niczego naruszyć 
policyjnymi więzami.

I nie o to chodzi po wypadku na S i
dney Street, ale idz e o to, żeby tę walkę u- 
liczną nie wzięto za argument *do ogranicze
nia im m igracyi do Anglii.

A w tym  kierunku opinia publiczna 
niezawodnie prawdziwa, choć niekoronowana 
królowa A nglii, stale się Wypowiada.

Ograniczenie zaś im m igracyi do Anglii 
i nasby dotknęło, i zm niejszyłoby pożądany 
odpływ nadmiaru żydowskiej ludności w pol
skich krojach do Anglii 1 Ameryki. N iew y  
czerpany ten rezerwuar ludzi, którym źle 
się ddeje w ścieśnionej sferze osiedlenia od 
lat kdkunsstu a zwłaszcza od roku 1904, sta  
le uchodzi z miejsc prześladowań i przelu
dnienia żydow skiego pruietaryatu do Anglii 
i Stanow Zjednoczonych.

Najczęściej via  Angl a do AmcTyk5. 
Ale w ostatnich latach zapisany zestal przez 
polityków obydwu aat.lo-saskich państw do 
rubryki des indćsirablcs. Nio bez przerażę 
nia zanotowała statystyka angielska, że nad
wyżka 100,000 pasażerów z pomiędzy tego  
miliona pasażerów, k tó izy  corocznie przyby
wają do 29 portów angielskich i odjeżdżają,

stanow i przeważnie ludność żydowską z Pol
ski ł Rosyi.

A nglia stała się, jak powiada p. W hite, 
„rurą przewodnią, przez którą przepływa fala 
ludzka do Ameryki, Afryki i Australii*. Ale 
w tej rurze tworzy się osad w postaci .n ie 
pożądanych przybyszów żydowskich ze 
Wschodu* z Rosyi. Statistical Departament 
w Boord o f  Trade utworzył natychm iast 
nową rubrykę „transmigrant* i cudzoziemcy 
immtyranei w pisyw ani tam są, jako „aliens 
described as „en route“—ale którzy napraw
dę ttale pozostają w Zjednoezonem Króle
stw ie.

Uczeni socyologowie angielscy zajęli 
się badaniem tych anormalnych objawow  
społecznych, które do masowej em igracyi 
żydów z Polski i z Rosyi doprowadziły.

Mr. Arnold W łiite w swem  studyum  
„Tbe problems of a gfeat City* na ten 
objaw zwrócił uwagę jeszcze wt r. 1886 N a
stępnie na olbrzymią skalę przeprowadził 
parlament ankietę o em igracyi z Polski i Ro
sy i,1) a badarda te doprowadziły do wydania 
ustaw y o im m igracyi, zwanej „Alien Act t 
r. 1905. Na podstawie tych matę yałów  
powstał cały szereg studyów społecznych * 
żydach polskich i rosyjskich: C. Russell The 
Jew in  London, Charles Boot (życie i praca 
żydów w Londynie) i innych. W yniki tyc i 
źródłowych badań i autopsyi ujął p. Aodre 
Saynns w studyum  cgloszonem  w „Matć 
Social* er?iz p. A ugust Monnier w pracy p. t 
„Les indćńrables*. Ale i u ta s  na miejscu  
w W arszawie badali tę sprawę p Bell, któ
ry długie m iesiące przebywał u nas, i pani 
Beatrice C. Basketville, która lata w Polsce 
spędziła, wybitniejszych ludzi % obozów ży
dowskich asymllatorów, syonistów  i sooyaii- 
stów  osobiście poznała i społeczny wizerunek 
żyda w Pcisce udatną ręką nakreśliła w o 
gromnem dsiele p. t. „The Polisch Jew *.2)

Drobiazgowo oświetliła p. B. stosuńki 
gospodarcze żydów i sposób ich współżycia 
/. ludnością miejscową w Polsce, aby do- 
starczyć informaoyi swym  współziomkom.

„Jakkolw ek je s t  gościnny grspodarz 
i gotów otw trzyć drzwi sw ego domu n» 
osde*, to jednak domaga się  pewnych szcze 
gólów o sw ych gościach, których ma mieć 
(ud sw ym  dachem. Chciałby cokolwiek 
wiedzieć o ich charakterze, o ich przeszłości, 
o ich aspiracjach i ambicyach—jeżeliby bo
wiem nie przedsiębrał żadnych ostrożności 
nie zajrzał w ich moralny paszport, mói łby 
się narazić na niebezpieczeństwo, kiedy by 
już było zapóźno— a złodziej już zakradł sit 
pod jego dach i m ógłby mu wykraść nletyl-

k o dobytek, ale jego szczęście domowe, cza
sami jego honor*.

Tak
  , honor .

Tak samo joat z narodami. Jednycł 
przyjęto—drugich jako niepożądanych uzna
no. W L.

M R iya l  Commissun on Al.en-luóftraticn.
2) sjri*?ozd*nifi w biuletynie -p Jakie-; ) Tow 

enrg  acyjnegc st -. 478—486.

Zniknięcie zakonnej republiki.
W  ost?tniili czasach zniknęła niepostrzeżenie 

ropubbka”zakonna aa  gór/e  Athos
Dawniej było na Athos kilkadziesiąt dużych kla

sztorów ascotyczn*j reguły św. Bazylego i kilkaset pu- 
stolai, dziś zaś są 2 klasztory g.ocklo i po jednym 
serbskim, bułgarskim, rosyjskim i rumuńskim. Athos 
zwano pr/oz greków d lug ios  Oros»—święlą górą, było 
niejako Rzymem wschodniego kościoła i celem poboż
nych pielgrzymek całego prawosławnego świata, Mni 
cby tntejsze, a jest ich tu kiUa, a j a k ’ inne źróiJ 
twierdzą kilkanaście tjsięcy,r trndi?ią'się^cgroda:ctweir, 
pszcrelnictwero, ' Landlnją';dewocyocaliami^i malują e- 
brazy święte dla całego wschodu. Żywią się ty k o  
chiefem i jarzynami. W^uroczyste święta jedzą ryby, 
zaś klauzura j r s t  tak surowa, że w obręb góry Athos 
zatroniouy jost bezwarunkowo wstęp nictjlfcy wszzsi- 
»im kobietom, ale nawet zwierzętom domowym j L .  
żeńskiui. |  • &«•') ■ . TY-'-?

Itządytjw tej najstarszej w św ic c i r^  .a jedynej 
teokratycznoj rzeczypospolitej sprawuje ciało u s taw  - 
dawcze (Frotaton*, w którego skład w cli .(łzą deli-g^c 

lasztoiów—po j dnym z każdego - wybie-ani na 4 1 - 
w. Jukkclwiek r:oczpo:pi lita t t  nio u trzy idy w; la >r- 
mii, ani toż nie posiadała ambasadorów za granii ą, t>, 
ednak powaga góiy Athcs była zswszn tak wiclks, ii- 
Turcja nawet, u szczytu swej potęgi ti-jąca, nie w*- 
i j ł a  się na zrgarnięcie tego szmatka ziemi, a iaduw ,- 
da się ty 14:o na^aczem w kwocie około 80,000 koron, 
»ki coroeżnie de legac ja  mnichów do snłUńAiego wno

siła skarćcr.
Stan taki trw:-.ł : ż  d i  cststn,ej rosyjsko-turcc- 

(iej wojny, w którrj reznltacie uaddunajskio księut -; 
dzyskaly swą niepodległość. T urc ja ,  krw ą ociekają- 
a, rożh ta, upomniała się u  p (bożnych mnichów ? 
\thos o zwykły haracz, ci joduak cśw i 'd ;zy ii  z p a- 
ozem, ie  wskutek wojny ustał ru .h  pielgrkjmdw i kU- 
s / t i ry  n:o m /ją  ni grosza. Tak samo było na drng 
ok i na trzeci, wreszcie (Protaton* na dalsre rekia 

ina: ye starahuLkiego rządu oświadczył otwa cie, in  ln- 
:»izu płacić nie będzie i basta. R ;ąd  stambulski irj 
towat się z początku srodze i zamyślał wystać zbrójcą 
ekspidycyę na wyegzekwowania tradycyjnego har_czu, 
»!e wnet machnął ręką i dał za wygraną gdyż g.-a nie 
była warta śa ircy .  Za głupie 8.1,000 koron narażać 
się na zatarg z Grecją, Serbią, R tsyą, Bułgrryą i Ru 
nuaią n :e opłaciłoł y się. Więc dano spokój ekspady 
cy: i rzeczpcspilita  mnisza na Athos cieszyła s:ą zu- 
połtą niezawisłością, jg

N a s ta ł i^ w re sz c ie jw  Tur yi era n iw a. Konsty
tucja. Młodolnrcy objęli stur rządów, ('i czytają ga- 
ety i z nicu dowiedżieli się, że z Frąncyi zakonników 

wypędzono i że w Portugalii ten sam los Rb spotkał. 
(Przecież my wł. śńw ie  także E u ropa» — pomyślał so

bie komitet młodotu sek i ,  i my walczymy o wolność i 
postęp, i m j  ffair.y swoich zakonników na  Athos. W ięc  
wysiano na Athos ekspedycję  zbrojną w pióra, r  zao
patrzoną w atrament i druki na <nakazy [ła tnio;e» i 
cedykty Lcytacyjns* czyli, jednem słowem, urządzoro 
na Athos (Cesarski o L m iń ik i  urząd podatkowy* i z a 
sypano stamtąd całą górę świętą (f ir ladunkąm », yt - 
yami* i t. p. kawałkami. Nie zdjły  się na nic j ro -  

tosty mnisze. Egzekutorowie cesarscy oirrą -ali im z 
drzew jabłka, wycia; aii z ułów najplęknio.sze pla  try 
miodu, a żyjącym samotme w puszczy leśnej pustel-li
kom iantowali wygrzebano z ziemi Da pokarm korzon
ki. Wreszcie (Protaton* puddat srę rzą dowi i- rozw a - 
zał, a na miejscu starej repu’ liki jakonaej r adzi t u  
świętą] górze turecki rgzekntor podatkowy.

Nowoczesna scena ludowa.
Ku zgorszeniu całegc św iata artystycz

nego nie da się złorzeczyć, ze Berlin kruczy 
coraz szybciej do zagarn ęoia berła pierw
szeństwa w dziedzinie sztuki teatralrej. Mi
ra ' wszelkie w ysdki, Paryż błyszczy dziś 
właściwie głów nie d-iięsi swej Jekkiej m u
zie — dramat i trą.gedyę pozostawił niem- 
com.

Być może dzieje się to dlatego, i e  w 
becnym czasie niema w Paryżu człowieka,

1 P ry  odważyłby s'ę rozbawionej, rozepsret* 
■kowanej publiczności zachwycać reformami 
Iramatu, a to jeszcze jedynie ruoże dziś po

ciągać. Berlin ma zaś takiego czLiwiehe, 
który uietylko reformuje dramat, nUtylku  
przeistacza zupełnie pojęcie Muoiacyi w j  ół- 
czesnej, alo um ie upraktyozniać wielk e, 
nudne do odtworzenia pom ysły gei.iu szóv  
starożytnych, człowieka, który tworzy no
woczesną, znakomitą, choć trudną na p zur 
do pojęcia scenę ludową.

My pod pojęcieni sceny ludowuj rozu
miemy najczęściej teatr, graiąoy rieczy po
pularne, choćby new et słabsze, ale łatwe du 
zrozumienia dla warstw najszerszych O tem, 
aby otworzyć scenę Indową w' znaczen u 
antycznej sceny, greckiej, o wyolbrzym ieniu  
dramatu do tej potęgi, przed którą korzyć 
się ruusi tak m yśl uczonego, jak  i prostacz
ka— w polakiem społeczeństwie nie m y ś l a n o  
jeszcze prawie. Czasami tylko pudoie*skądś 
oderwane, śm ielsze słowo po to, aby w yw o
łać dyskusyę efemeryczną i rginąć w n ie
pamięci. Tymczasem zagranica m yśli o tem, 
a apostołowie reformy teatru, propagatorzy 
prawdziwej ludowej sceny, znajdują chętny  
posłuch i tysiące widzów, śledzących z za
partym oddecnem genialne ich ekspery
menty.

Do najgorliwszych zwolenników takiej 
reformy najeży przed innym i słynny Maks 
Relnhardt, organizacya artystyczna, tak róż



norodna, tak skom plikowana i tak w szech
stronnie utalentowana te  musi bezwarunko
wo przytrzymać na sobie uw agą najbardz'e] 
zakam ieniałego w yznaw cy star /cn  prądów, 
starej szkoły. Maks Reinnardt, to jedna z tych 
nielicznych, niezmordowanych jednostek, 
które w pogoni za doskonałością, w opartti 
służbie sw ego ideału, n ie cofają sią przed 
żadną próbą, żadnym doświadczeniem , da
jąc z siebie w szystko, co mają do dania 
Reinhardt ukochał swój św iat zakulisowy, 
ten niewdzięczny światek, kryjący sią wśród 
m alowanego krza, lub płóciennych ścianek  
pokoików scenicznych, szukający prawdzi 
w ego kolorytu przy św ietle różnobarwnych  
reflektorów i skazany dctych zasow ym i wa 
runkam i ra  nienaturalne częstokroć imito
w anie natury.

O tern, co zdziałał w  „Deulscher The 
ater" i ostatnio w owych umiłowanych  
„Kammeispiele* w Berlinie, w ie już św iat 
cały; ta stawa nie wystarczyła .jfdnak Reirt- 
l.ardtowi, nie wystarczał zakres działalności. 
Myślał i praco 1 ał nad reformą powierzo; ej 
sobie scony, która zdaniem jego miała tę  
zasadniczą wadą, że przedstawiała zawsze, 
na ksztait w iszącego na ścianie obraza, jed 
ną tylko stroną akcyl. Jest to iuż bowiem  
tradycją  w szystkich  scen współczesnych, 
że oprawi no je niejako w ramy, scera  
odseparowana je s t od widzów, którzy stale 
mają . roed Si bą jedną' rozwartą ścianą po
koju, lab odosobniony w idok ulicy. Od 
wieków takie są fceny, do takich scen do 
stoscw ują dramaturgowie swoje dzieła —  i 
nikom u prawie nie przychodzi na m yśl, aby 
mogło być inaczej. Jeżeli tylko dekoracje 
są piąkne i ośw ietlenie odpowiednie, cdcbc- 
dzimy zadowoleni, nie troszcząc sią zu etnie
0 to, że znaczna cząść każdego obraził 
każdego dźwięku, padającego ze sceny, gi 
nie za kulisam i bezużytecznie.

Maks Reinhardt chciał m b ć  scenę, ze 
w szystkń n  stron otw aitą i w ystaw ił wspa 
niały dramat greck i— w cyrku.

„Edyp Król" w cyrku. Na pierwszy  
rzut oka: rzecz dziwaczna, po zasta
nowieniu sią i przyjrzeniu eksperym entowi 
arcydzieło reżyserskie i najszczęśliw szy po 
m ysł.

Taatr współczesny, taki jaki jest, od 
powiada w  zupełności dramatowi współcze 
snem u. W skm ek jednostronnego, wązkreg\ 
obrazka, w którym odgrywać m usi się  cały 
dramat, akcya dramatyczna coraz więc*; 
uw zględniać m usi wszelkie przejawy i taj 
nie intelektu. Ibsenowi, Maoterlinckowi 
Przybyszew skiem u scena dzisiejsza w ystar
cza w zupełności, bo je t ona przoznaczon. 
dla człowieka o rozwiniętej um yśłow oścl, bo 
j e .t  niejako salonem sztuki dramatycznej 
wymagającej subtelnego sm aku i wydelika
ci nego ucha.

Reinhardt tej salonowej sztuce, którą 
po m istrzowsku um ie opanowywać, chcia' 
przeciwstawić sztuką zupełnie inną, aztuką 
operującą innem i, niż tamt&n akctsoryam i

„Król Edyp® w  cyrku. Olbrzymie scho  
dy św iątyni toną w poważnym  półmroku  
W górze szara opona zwiesza sią nakształt 
clbrzymiej chmury gradowej nad m iejscem  
przyszłego dramatn i nad widzami. W oko 
ło k U k U ty s if t^  j/paaą. 
oczekiw aniu, jakby nierpzpocząty dramat juz 
kiełkował... Nie brak nikogo. DTTÓr, uczt 
ni, m ieszczaństwo, cudzoziem cy, studenci
1 robotnicy— w szyscy mają swych reptezen  
tantów  w  ow ym  pięciotysięcznym  tłpnfoe, 
zlew ającym  się  z areną.

W prastarych Atenach przed widowi 
skiem  zabijano kozła, aby w szyscy nasycili 
sią naprzód w idokiem  krwi czerwonej. Tu 
wywołano nastrój przedwstępny przy porno 
cy światła. Zda s ą ,  że w szyscy czują jea- 
nafeowo, że w szystkich zm ysiy stopiły  się 
w jednym  i tym  sam ym  tyglu  oczekiwania  
czegoś niezw ykłego. [ to jtdno wystarczyć 
już może, aby w d o w isso  Reinharotowskh  
w cyrku pozostało w pamięci na zawsze 
Pomiędzy dramatem, a tłum em  widzów nie 
m i żadnego przedpielenia. To w ła sn e  po
tęguje ów dziwny nastrój, podsycany w ra
żeniem , iż równocześnie ze w szystkich  stron  
tysiąc oczu widz,i, tysiące uszu słyszy  i ty 
siące serc czuje jedno i to samo pulsujące 
tam  w dole życie dramatu. Powierzchnia 
sceny rozciąga się  w pośrodku widzów od 
jednej strony ku drugiej, czasami znika i 
znów wynurza się  gdzieś, pośród pubFcz 
ności. W idownia i scena tworzą jedną te  
spolooą organicznie całcść, poddającą się  w 
zupełności powadze i działaniu dramatu

To m a być nowoczesna scena Indowa. 
Nie teatr robotniczy, w łościański, popular 
ny, czy jak s ię  wogóle dziś sei ny, przezna
czone dla szerszych kół, nazywają, ale scena 
ludową w  prawdziwem tego słow a znaczt 
niu. U  nas był niebardzo dawno temu pro
jekt czegoś podobnego. U ; odnóża Tatr lub 
na krakow skich B łoniaih  m  ała stanąć taka 
olbrzymia ludowa scena, w której granoby 
arcydzieła naszy- ii m istrzów dramatu. N>e 
wiem , czy projektodawcy m ieli na m yśli 
w yolbrzym ienie starej jednowidokowej sce
n y , czy też wyobrażali ją sobie w tej pasta 
ci, w jaką przybrał ją Reinhardt. Jemu 
przedsięwzięcie udało się w zupełności. Ale 
Reinhardt m e naśladował prawie sceny sta- 
rożytnycn, lecz stworzył soenę zupełnie no 
■“ ą, stworzył scenę ludową teraźniejszości. 
B yć może, iż w takich ramach dramat bę
dzie m usiał uzew nętrznić się  o w icie więcej, 
niż dotychczas, ale z pewnością g iganty, z 
ny, m onum entalny wprost charakter sceny, 
w ten sposób zreformowa y , nie wpiywa na 
zm niejszenie powabu, jaki płynie ze źródła 
prawdziwego dramatu.

W ielka scena ludowa przypomina nam 
znowu, ćo to jest akcya, a w yp idk i, dzieją
ce się  na Ciłej ogromnej przestrzeni areny, 
m uszą w yw ierać nietylko zm ysłow e, ale i 
duchow e wrażenie. Zreszią ideałem  wielkiej 
sztuki dramatycznej była zawsze akcya, za 
m iast subtelnej refleksy i.

Eksperym ent Remharata odkrvł przed 
nam i nowe Horyzonty, nowe szlaki. Rciu- 
hardt w „Edypie* pokazał, czem właściw ie  
je st w  dramacie tłum statystów . Ten tłum  
decyduje o losach całego dramatu. Tłum i 
reflektory, symbolizujące stosunek osób dzia
łających do siebie. W calem w ystaw ienia  
nie widać było ani źdźbła modnego dz ś m o
dernizowania autorów helleńskich, ani scho- 
lastycznego dłubania w  ich utworach. R -ly -  
ser, artyści i publiczność złożyli Się na 
w sp an iJą  całość, budzącą podziw niezró
wnaną nsceińzacyą, szczerością akcentu dra 
n a ty czn eg o  i siłą odczucia każdego wyrazu,

ażdsgo złudzenia optycznego. W szystko to 
razem stanowiło arcydzieło, będące godnym  
początkiem wielkiej kom binacji przyszłej 
scen y  ludowej.

„Edypa® w r Berlinie grają co dni parę. 
a inne miasta, jak Hamburg lub Mana- hium, 
domagają się od sw ych towarzystw teatral
nych stworzenia podobnej do reinhardtow- 

kiej rceny „dla p ięciu^tjsięcy".
Berlin.

Czesław Łukaszkiewicz.
gwyj/yi* ! 'irtiiy-i-ŁififffW" iniżifr

Kary na księży.
—o—

L'kw:<hcya kar, nałożonych w czisfe wiryUcyi 
biskupa Cieplak*, na m r f j ,  łćórży dopuśe.ć się ffiiel. 
wykrt zeń przeciw postanowieniom ohowiązn ącym— od 
t>ywała się teraz — jak  donosi o t- in sKuryer W i 
leński*.

Ks. HarasimoTicł, prohoszer w KW.kn, miał za
płacić rb. £00, ks. E j .-m 'n t  z  Niedźwiedzic—rb 50 
Obaj ci księża uważali kary za niezasłużone i z* piz*- 
noszą’e ich możność, pi stanowili zatem raczej cdsie 
dz eć karę. Zwrociii się w:ęc do konsystorza z zapy
taniem. co i j i k  mają rnbta.

Zanim jednuk nadeszła cdpnwiodź (kt.ćra wogóle 
dlngo nie nadchodziła), przybyli urzędnicy policyjni 
i oświadczyli, że albo księża natychmiast zapłacą kary 
aibo też udedzą się do Slnc>a, gdzie osadzeni zostaną 
w rgólnym aresz e z innymi przestępcami.

— Kmnuż niain zdać kościół księgi i komu po
wierzyć zarząd p a ra fą?

— To nie moja rzecz! — ndpsrl urzędnik i oka
zał rozporządzenie gubernatora mińskb go, który na 
mocy wyjaśnienia ministra spraw wewnętrznych komu- 
r.i kuj c, ze kary nakładane z mocy poatanonień obowią
zujących winny być egzekwowane bezzwłocznie, a w 
ra / ie  niowypiacalnnsci ukaranych, ci ostatni powinni 
cdiywać areszt przy pclicyi i to bez różnicy staDów. 
z tern tylko, że jeśli jes t miejsce, to osobio duchownej 
należy d tć  pokój osobny; w braku zaś takiego księża 
siedzą rrzem ze wszystkimi.

Ks. Harasimowicz, ped grozą wywiezienia go 
etapem, zae/ągnął dług u jednego ze swych p a r a f in  
i karę zapłacił; podobnie uczynił i ks. Eysmont. Gdy 
się to jedn»k jnż stało i gdy już kary zostały zapłacc 
ne, obaj księża otrzymali od* konsystorza mobjlowskie- 
go rozporządzenie takiej treści:

>W myśl postaiiuwirnu gubernatora mińskiego 
z dii. 2$ go sierpai* r.  b., konsystorz mohylowski, opio 
rając się na*paragraf ? b6 procedury karnej, a  takfe 
biorąc pod uwagę zawiadomienie ks. proboszcza, iż uie 
może zapłacić nałożonej na A kary w wysokości rb. 
3uO—wyznaczył księdzu oz miejsce odbycia dwumie
sięcznego areś ttn  dcm plebański przy kościele w Sioc- 
ku i poleca księdzu udać się n- oznaczone m ie js c ,  
zan iadsmiłjąc, że proboszcz słneki utrzymał polecenie 
wzięcia pnd za-ząd kościoła i parafii w Kleckuc

»Z powyższego wymka — dodaje *K iryer W i 
leński* — że dwie włrdzc w jednej i* te] sanu j  spra
wie wydały dwa wręcz odmienne wyjaśnienia. W  in 
teresie jednak sp rany  ogólnej stanowczo sfery kempe- 
tent e winny » ; ja śm ć ,  kto tutaj ma słuszność? Ina  
częj bow'em możliwy jest cały szeicg dalszych i dale- 
Ko idących przykrości.*

$fowe książki
Archiw um  do aziejóio litera tury  i oświa 

ty  w Polsce. W ydawnictwo Akademii um ie
jętności w Krakowie. Tom KII, 1910 r.

Ostatni tum powyższego w ydawnictwa  
zawiera w sobie treść następującą:

1) Kdrbowiak Antoni „Studya staty  
styczne z dziejów un w ersytetu Jagielloń
skiego 1433/4 — 1509/10". 2) Jan Kurpiel 
.Cztery listy  Łukasza Górnicniago". 3) Jan 
Lachs .Krom ka lekarzy koabowsk?ch d '  
końca X V  vyłeka*. 4) Jan Czabek „Macie 
ja Itywockiego Is ięg i peregry lackie*. 5) 
Aleksunder Łitcki „Kazimierza Brodzińskie 
%o n ie/nane pisma ptuzą*.

Ciekawym zwłaszcza dla szerszego ogó
łu jest a r ljk t!  pana Karbowiaka, który, obej 
mująo najpiękniejsze lata wszechnicy kra
kowskiej," daje m iędzy innym i szczigóiow ą  
statystykę obiokrsjow ców , którzy w tyra 

kr* J e  naukę tam pobierali, Według kra 
ów, prowincji i m iejscowości oraz statysty  

kę krajowców w edm g z em i prowincyi i 
według narodowości i klas społecznych.

W latach szkolnych od 1433 —  1510 
słuchało wykładów 17,663 scholar?ó y, a wśród 
lich 9 652 krajowców i 7 611 obcokrajow  

ców. B ył w ęc uniw ersytet krakowski wów
czas uniw ersytetem  europejsk m w pelnem  
tego słow a znaczeniu.

Najliczniejsze rzesze młodzieży obco
krajowej zjeżdżały s ę e W ęgier, a następ
nie"^ Moraw, Czech, z Saksonii i Branden
burgii, z krajów m iędzy Łabą a Renem, 
z krajów niem iecko-austryackicn. z Bawa 
ryi, W irtemberg i, Badenu i Szwajcaryi... 
Oarnął Kraków ówczesny i młodzież z dal 
szych stron, znajdujemy bowiem w Album sta  
diosorum TJnicersitatis Cracoviensis imfo 
na iadzi, pochodzących ze S .k ocy i, Danii, 
Szwecyi, Pinlandyi, z W łoch i z Hiszpanii 

Zawarte w  tym że tom ie „Księt i ęero- 
grynackic" Macieja Ry wocklegó są właści 
wie dziennikiem  podróży dc W łoch z roku 
1584, spisanym  przez ochmistrza i kierowni
ka dwóch synów  wojew ody m azowieckiego  
Stanisława Kryskiego.

Statystyka żydów.
W id iu g  zojtawienia angielskiego organu ż jd jw -  

skiego, *Tce Jewish Chronicie*, Indocść żydowska li- 
czjł* w p»jistwie rosyjskiem głów 5,110,548. Najwięk- 
szemi środowiskami żydó-r są: W u sz a w a  (254,712) i 
Odesa ( fc8,935). Po R isy i  z Królestwom A uH ry ap o 
siada najwięcej ż y d ó w -b o  1,224,899 — w esiem z*ś 
pańBtwie austro węgierskiem jes t ich 2,076,277.

Ze stolic curope s licb  najgęściej r r '«2 żydów 
zaludnione są: Pes'.t  186,0-17, Wieaeń 146.926, Londyn 
114,800, Ber in 80,000. W cesarstwie nismie^kiem jest 
żydów 262,277, w Rumunii 238,275, H dandyi 100,082, 
we Francyi 52 115, we Wł.-szech 33,630, w Bałgaryi 
13,000, w Belgii 12,264, w A jg li i  poza L u d jn e m  jest 
żydów tylko 105,98.8, z liczby tej p rzypadł ua SlkoSyę 
niespełna 26,020, a  na Ir 'atrdyę 402.

Jednaeże uajgromidnie  szem środowiskiem ży- 
dowskiem ua świec:t jes t Nowy Jo rk —z ludnością ży
dowską 1,002,000.

Według ptdziału  na lądy — w Europie jes t  ży
dów 8,842,266, n północnej i południowej Ameryce
I,804,409, w Azyi, kolebce płomienia, tyiko 522,685, w 
Afryce 341,867, a w Oceanii 17,106. W noworoczny 
dzień 1910 całe plemię liczyło na kuli ziemskiej głów
II,894,783.

Oblężenie 
w Whitachapel.

Stolicą Londynu jest od kJiru tjg ed n i ; 
widownią źUjść, które sw ą dzisością prze- !

w^ższnją o w iele zbrodnie, w w ielkich zbio
row iskach ludzkich niem al normalne, a 
przynajmniej codzienne.

D zklnm a W bitechapel w Londynie zna
na jest jako siedziba najniebezpieczniejszych  
zbrodniarzy—tam mteszkają złoczyńcy m iej
scowi, tam ukrywają się przestępcy cudzo
ziem scy. Pam iętne są, między innem i, zbro
dnie na kobietach w tej dzielnicy przez 
„Janka Rozpruwacza® dokonywane. W tej 
to dzielnicy toczyła się walna bitwa o dom, 
w którym  ukryli się  anarchiści rosyjscy, a
0 któr j już doniosły w krótk ści telegram y  

H storya tycłi zajść, ciągnących się od
od kilku lygedni, przedstawia s .ę  w g łów 
nych zarysach jak następuje:

W  osta-m ch dniach listopada wynajęl 
na Cutlerstreet dwaj żydzi rosyjscy, nazw i
skiem  Lewi i Goldstein, dwa domy, przyty
kające do kom pleksu budov?li, w których  
znajduje się wielki sklep jubilerski Ponie
waż fakt ten zwrócJ uw agę policyi, przeto 
h;.l; obaj pileie strzeżeni 1 obserwowani, 
zarówno ja*k żydówka m ernanegc nazw i
ska, która r?z«m z nim i zami: Sżkała. 
Lewi i Goldstein podawafl iirzy wynaim ie, 
że zamierzają otworzyć sklepy w  zajętych  
lokalach.

Dnia 16 g  udrua w  nocy usłyszeli po
lic ja n ci podejrzane szmery, dochodzące z je 
1r.- go z domów. Otocz no go i pięcia j o- 
lieyaniów usiłowało we. ść do bramy, gdy 
nagle rozległy się fftrzały rewolwerowe 
W szyscy pdicyanci zostali ranii.ni mniej 
lub więcej cięż; o. Jeden z nich, t em m l, 
zginął na miejscu dragi um aił w ciągu  
dnia następnego. Zbrodniarze uszli, mimo, 
że policya otcczyła natychm iast cały kom  
pleks budynków i rozpoczęła , oszukiwania. 
W mniem anym  sklepie znaleziono liczne na
rzędzia do włam ywsnra i, jak potem  się 
okazało, także do fabrykacji bomb. Zto- 
czyńcy postanowili przebić ścianę, graniczą
cą ze sklepem  jubilerskim  i ukraść klejnoty. 
W w alce zginął także jeden z m ieszkańców  
poblizkiego domu, który w ychyb ł się z oknr, 
aby ujrzeć co się dzieje.

W sklepie jubilerskim  m ies i ł o  się klej
notów na łączną sum ę około 500 000 koron. 
Złoczyńcy, uciekając, strzelali za siebie, eby 
uniem ożliwić prgoń. Nie schw ytano ich 1 
ślad byłbv zaginął, mimo usilnych poszuki
wań, gdyby nie przypadek. Mianowicie na 
drugi dzień po krwawem zaiściu znaleziono 
w dzielnicy W hitechapel, w  jednym  z szyn- 
itów, człowieka śm iertelnie rannego. Otfzy- 
nał on kulę w plecy. 'Wiadomość o tern 

nadeszła do er li yi anonimowo, na komisa- 
ryat Leman Street. Ktoś nieznajomy zate- 
itfonował, iż pr*’y ulicy Grove Street, w do- 
nu Ni 59 znajduje się ciłow iek  umierający. 
Pod poduszką znaleziono brauning, jakich  
#iele  udebrano już w A nglii zbi< gom , przy
bywającym z Rosyi. Przy łóżku siedziała 
młoda żydówka rosyjska, garbata, podająca, 
że nazywa się Stalińska. Opowiadała ona 
różne fantastyczne historye, lecz gdy na- 
desd i m ieszkańcy domow, .sąsiadujących z 
N-rem 11 na Cutler Street, olrSzałó się, iż u- 
mierający jest identyczny z żydeni rosyj
skim  L iw im , jednym  z tych, k tór.y w yna
jęli domy koło sklepu jubilerskiego. Siedliń- 
ską aresztowano, tropa zbrodniarza, który 
tymczasem skonaf^Sfcbrano Jo sekcyi. Naj 
piawdopodobniejszem zdawało się, że został 
postrzelony przypadkiem przez sw ych  tow a
rzyszy podczas'ucieczki. Sfotografow ano go
1 odbitkę włączono do afisza, który został 
rozlepiony po całym Londynie. Policya o- 
biecywała w nim 12,000 koron nagrody ca 
doniesienie o pobycie innych członków szaj
ki z Cutler Street.

A fisz ten posłużył do dalszych odkryć. 
Do policyi Zyło-ił się m ianowicie właściciel 
ietines o z domów na Goldstreet, w dzielnicy 
Stepney, oświadczając, że w zabitym pozna
je człowieka, który przed dziewięciu m iesią
cami wynajął w  jego domu kilka pokoi. Po
dawał s ę za malarza i w sr e m  m ieszkaniu  
pilnie pracował, nie wpuszczając jednak do 
środka naw et służącycD, mimo, że często 
przybywali do niego lu d /ie  nieznani, któ
rych bez trudności przyjmował. Podawał 
się z a rosyanina, M om nce^a; było to praw
dopodobnie nazwisko fałszywe, typ miał wy  
bitnie żyd ów  ki. Właści »el domu oś wiad
czył, że Moruncew dotychczas zatrzyma! 
ntaszkanie, choć nieczęsto w niern prze
bywał.

Przystąpiono natychm iast do rew izji. 
Okazało się, że izekom e atelier malar ki 
jest s.-iładem broni i materyidów w ycu  ho- 
wych. Zaraz w pierwszym pok"ju zoalszio  
no dwanaście karabinów Mauzera, w przv- 
tagłym braunmgi i am unicję, oraz flaszki, 
mieszczące płyny do fabrykacyl bomb i w o
góle środków wybuchowych. Lsw i M run- 
cew wychodził z domu kilka razy dziennie 
i zawsze m iał pod pachą tłask ie drewniane 
etui, które uważano za szkatułkę z farbami, 
w istocie zaś służyło ono do przenoszenia 
Pa* e1- 7 rb''TT'i’"-Pa ' 1 FA -Pt'* w rr/C'"’ 
kauiu Lewiego Moruncewa były tak um ies>  
czone, aby z ulicy łatw o je  mo 'na dr.slrzsdz. 
W ten syosób zbrodniarz zabespieczył się, 
aby n ikt nie przypuścił w pilnie pracującym  
malarza— opryszka.

Odkrycie to posłużyło policyi za nitkę, 
po której zaczęto ś edzić dalej za w spólni
kami morderców. Ślady doprowadziły do 
pewni go domu na Sydney Street, k tó iy  tez 
w poiRedziałek o godz. 3 ej zrana obstaw io
no znacznym odćzlałem  policyi.

Policya trzymała się następującej tak
tyki. Najpierw usunęła w szystkich m iesz
kańców domu i czekała kilka godsln  spo
kojnie, przypuszczając, że poszukiwani przez 
uią śpią. Ci poszukiwani ararrhiści zajmo
wali pokój frontow y na I piętrze. Policya 
nie miała zamiaru w targnąć do tego domu.

Po usunięciu w szystkich m ieszkańców  
zamknięto naw et bramę wchudową, pozosta
wiając w budynku tych dwóch poszukiwa 
nych. Koło godz. 7-ej rano rozpoczęła się  
w łaściwł akcya poi cyi.

Chcąc anarchistów zwab ć do okna 3 
detektyw i zbliżyli się do kam ienicy i szu
trem jzucali do okien, nie otrzymując ża 
dnej odpowiedzi. Następnie wysunął się in 
spektor policyi Lesson i kamieniem w ybił 
szybę w oknie. Odpowiedź nastąpiła natych
miast. Padły 3 strzały prawie równocześnie, 
inspektor Łes-on, trafiony kulą w nłuca, 
padł na ziemię, inn i detektywi pociągnęli 
go do poblizkiego podwórza domu Nr 109. 
Policya jednakowoż z.najdowała się na tern 
lodwóreu w w ielkiem  niebezpieczeństwie, 

srdyż tam wybhodziły .ylue okna domu Nr 100 . 
Zamknięci w kam ienicy anarchiści utrzymy

wali formalny og:eń, dawane przez nich 
str?ał.v padały jeden po drngnu.

Ciężko raniony Le-sori sam stoczył się 
z wozu am bulansowego na ziemię, obawia
jąc się, że leżąc na wozie, stanow ić będzie 
bardzo dobry cel dla strzałów anarchistów. 
W końcu przeniesiono Lessona przez dach 
nizkiej przebudowy do poawórza poblizklego  
browaru, tym czasem  walka, która miała 
trwać 6 godzin, rozpc cięła  s :ę. O i godz. 7 
m. 30 rano do godz. 9 btz przerwy padały 
strzały.

Policya nie miała naw et dostatecznej 
ilości am unicyi, powtóre była za słaba, aby 
powstrzymać «ieprzeirzane tłum y ciekawych  
i najniższego motłochu, dążące do miejsca 
walki.

Przed godziną 1 na poddaszu ukazał 
;ię  ogień, 2 anaicbiści w dalszym ciągu  
strzelali do p.Jicyi i wojska, które w ystąp i
ło z karabiimm maszynowym. Zbredn arze 
muidcli schodzić 7. piętra na p ętro coraz, 
niżej, znaleźli się w re-zcie w  parterze, sKąd 
jeszcze padały sirz&iy to z okien, to z  drzwi. 
'Tymczasem cały prawie dmn stanął w pło
mieniach. Z-.inknięci anarchiści mieli do v y- 
boru albo w yjść na dach nizkmj przybuuów- 
k , aibo też p-iz1 s t ić  w pokoju parterjwym . 
Aybrali tę ostatnia ewentualność.

D etektyw i policyjni, stojący kołu domu. 
gotowi do strzału, usłyszę! naraz w obtaga- 
nym domu krzyk rozpaczliwy, a pot^m 2 
strzały jeden po drugim. Pol'cya przvf uszczi, 
że jeaen  b zanr n:ętych został r n ón.y k,u!ą 
ifołn erza i że d ;u A  anerchist i ranionego 
towarzysza zabił, a potem sebie odebrał życie.

Mimo dzieła zroszczcr.ia, wywołanego  
ogniem, policya poczyniła bardzo ważne od
krycia. Znaleziono ogromną ilość gc>tov:jch  
bomb, korespondencji z najrozmaitszych  
centrów europąjsidch, co wskazuje na dale
ko idący spisek Nikt nie był bardziej zdzi
wiony tern odkryciem  od w łasoicu la  domu. 
W domu tym  mieszkała jai<aś kobieta ro 
syanka lat około 30; uderzyło go tylko to, 
że kobieta ta i jej lok&iorzy trzymali się  
zdała od innych, nikt o nich nie m ógł się 
dowiedzieć cze^tś konkretnego.

W łaściciel domu ooowiada, że gay  gil 
policya o 3 rano zbudziła, m yślał, ż t  przy 
niesiono mleko, wtem  zobaczył mężczyzn  
z dobytymi rewolweram i, którzy nakazali 
mu zachowywać się spokojnie, poczem ka
zali sprowadzić z najwyższego p ętrarosyan- 
kę. W łaściciel domu w ysiał sw ą żonę, a żo 
na pod por.orem, że nafjle zachorował i po 
trzeba pomocy, s rowadziła rosyankę dc 
mieszkania, gdzie stała już policya, która 
natychm iast ją aresztowała.

„Daily Telegraph“ opowiada, że pnli- 
cya o miejscu zbrodniarzy dowiedziała się 
w ciekaw y sposob.

Rosjanka miała przyjąć angielkę, któ  
ra irrzym yw ała stosunek m iłosny z anar
ch istą  znanym pod im ieniem  „Fritzu®. Bo 
znanem włamaiLU w składzie jubilerskim  
rozeszła s'ę pogłoska, ie  „Fritz* zginął, jed
nak przypadkowo spotkała Fritza na ulicy, 
podążyła za nim  i dowiedziała się o jego  
mieszkaniu. Potem dała znać do policyi, 
gdyż, jak twierdzi, przez jednego 7. 2 anar
chistów  zo>tała do domu Nr 100 p ustępem  
zwabiona i tam  zgwałcona. Mszcząc się, 
a&ła znać do poi cyi. Dzienniki podajSpdM- 
sze szczegóły, stwierdzające, że w iele OFób 
złożyło dowody niezwykłej odwagi. Mięozy 
innym i jeden np. listonosz pełnił na ulicy 
tej służbę bez przerwy, mimo że narażał się  
na niebezpieczeństwo śmierci.

Co SU tyczy zachowania się tłumu, to 
chociaż złożony był z najniższych elemen  
tów z tej dzielnicy, nie widać było wśród  
niego najm niejszege współczucia, przeciwnie, 
kiedy dom runął, rozległy się okrzyki ra
dości.

Publiczność angielska z sąsiednich do 
mów niosła pomoc poi.cyi. W idziano, jak 
kobiety roznosiły kawę i inne posiłki poii 
cyantom .

Biuro Heralda donosi, że przy walce 
było 19 ofiar prócz zabitych anarchistów. 
Sami ranni policjanci i kilku przechodniów.

Csęść prasy, zestawiając, rezultat bitwy, 
stwierdza brak stosunku m iędzy atakowany
mi i atakującymi. Po jednej stronie 2 zbro
dniarzy a pn drugiej przeszłu 1000 poMcyan 
tów, 2 c.duzi ły  gwardyi szkockiej i to z 
działem maszynowem M»xima, wreszcie ar- 
tyD rya z 3 działam’.

Jak oczekiwać należało, wypadki te 
budzą rozgoryczenie przeciwko nadużywa
niu pra-ya azylu. Naogół słychać żądania 
ograniczenia im m igracyi i ściślejszego nadzo
ru nad obcymi

„Times'* powiada, że osiągnięty rezul
tat me stoi w żadnym stosunku do ludzkich  
usiłowań. Użycie tr-jsk , w zg lęd n e  m jśi 
ostrzeliwa na kam ienicy w m ieście działami 
iuasi być jes7,cze wyjaśniona.

W alka podczas obłężenia domu Nr 100 
pociągnęła za sobą kilka of.ar ze strony po
lic ji i publfcznoś i. Prócz ciężko rannego  
oficera policyi, Lessona, poniosło nadto ra
ny od kul bandytów i płomieni w czasie 
akcyi ratunkowej kilku strażaków. Nadto 
skonstatowano, ie  sierżant policyi, Chick, o- 
trzymał postrzał w  plecy od zabłąkanej kuli 
gwardzisty; prócz iego jeden policjant zg i
nął na miejscu, z pośród publiczności zra. 
nionyeh je s t  do 10 u osób.

Dzienniki pomieszczają n ieoficja ln e o- 
świadczenia ministra W rastona Churchilla. 
Minister, który przyglądał się  przebiegowi 
walki, oświadcza, że jako oficer już kilka
krotnie m iał sposobność brać udział w wal 
ce, niemniej jednak sceny na Sidney-Street 
wywaHy na nim silne wrażenie. Minister 
wyraża przekonanie, że prawdopodobnie rząd 
poweźmie daleko idące uchwały w kierunku  
ściślejszej kontroli nad żywiołam i, przyby 
wającymi do Londynu z poza granic pań
stw a angielskiego, nie przypuszcza jednakie, 
by rząd zniósł prawo przytułku dla zbiegów  
politycznych. RównL ż jest zdania, że gru
pa anarchistów, która osiedliła się  na S i
dney-Street, stała wr zupełnem odosobnieniu  
od reszty mieszkańców W hitechapel I nie 
należy rozciągać „odium *1 na w szystkie war
stw y  ludności pochodzenia rosjjskiego, mie- 
sSkające w Lonaynie.

MdM Im

Z działalności humańsko-lipowiec- 
kicQ9 T-wa rolniczego.

Hama;isko-L!powieckie Tow. rolnicze 
rozesłało sprawozdanie za r. 1909. Zs spra

wozdania lego  przytaczamy następujące 
szczegóły, które szerszy ogół zainteresować 
powinny.

A 'w ięc  na 1 stycznia 1909 r. Tow. 
prócz 7 honorowych, liczyło 312 członków  
rzeczywistych. W ciągu roku 1909 w ystą
piło 62, zmarło 2 , i now ych przybyło 20 , 
tak iż na 1 stycznia 1910 r. do Tow. nale
żało 277 czł., w  tem 51 rJNyan.

W  r. 1909 rada odbyła 9 posiedzeń, a 
nadto m iały m iejsce 4 walne zgromadzenia, 
w których uczestniczyło 84 członków. Resz
ta (192) nie wykazała najm niejszego zainte
resowania sprawami T-wa.

Przedm iotem  d ysk u sji ogólnych zebrań 
było 5 następujących referatów: 1) p. Kazi
mierza Jokisza— o nawożeniu roli wapnem; 
2) p. Stefana Podhorsksego — w tej samej 
kw estyi; 3) p. Kazimierza W alickiego—o u- 
p awie ugorów w ogóle i metodą Campbella 
w szc-fgó lrcśc!: 4) p. Aleksandra Sawostja- 
nowa— o gatunkach kukurydzy, uprawia
nych na polu doświadczalnem w Stepac ow 
ce i r>) p. R. Sandeckiego — o buchalteryi 
rolnic.-' o-g ospodsrezej.

Z pośród seiicyi zasługują na w yróż
nienie: mleczarska, ogrodnicza, w łc ś iia ń s .a  
i dział handlowy

S ek cja  mleczarska funkeyonuje dopie
ro rok pierwszy. Instiuktor mleczarski ob
jeżdżał obory, badał przyczyny słabej m le z- 
ności ’ rów, określał i roceut tłu sz< zu w  
mleku, zabierał próbne udoje i przepisywał 
normy racycnalnego żyw ienia krów m le z- 
nych i chowu cieląt, zwłaszcza jałówek.

Słowem  w majątkach, należących do 
związku przy Tow,, starał się i odnieść ho
dowlę bydło i gospodarstwo mleczno do te 
go poziomu, na jakim stoi ono w Królestwie 
i w  K sięstwie Poznańskiem , a który długo 
jeszcze niedosięgniooym  będz e dla nas 
ideatam.

W roku sprawozdawczym zapisalo się  
do Związku zaledwie 12 obór: dw .e po 50 i 
55 krów, dWie po 20, dwie po 18, jedna z 
14, jedna z ?3, trzy po 12 i jedna z 6 kro
wami. Razem kr ów 230.

Podług skrupulainrgo obrachunku z 
każdej krowy wypada płacić po 4 rb. 10 
kop. za korzystanie z usiug inspekt >rs 1 h. 
Zapewne jest to zawieje, jmk powia Ja spva-
■vyozdanie, alo cyfra ta snadnie, skoro \;ię -  
cej oDÓr z większą ilością krów zgh.si się  
do' związku. Najwięcej ko-ztów i cza-;u in 
struktor traci na przejazdy, bez względu na 
to, ile k-ow  zastanie na miejscu.

Z bilansu widać iż sekeya m lecz rska 
zamknęła r. 1909 deficytem  2 1 3  rb 24 kop., 
i wątpliwem  j st dalsze jej utrzym anie, 
gdyż w r. 1910 zapisało się do niej w sz y s t
kiego 5 w łaścicieli obór z 70 krowami.

Dział ogrod Hctwa funkcjonuje przy 
Tow. roK siódmy; I cz i tutaj niepom yślny  
stan finansów , snowodowany nieakuratnem  
wnoszeniem opłat i stałem  zm niejszaniem  
się liczby (w r. 1905 należało 49 ogrodów, 
zaś w r. 1909—18) nasuwa poważne obaw y  
co do dalszej iego egzystencyi.

Zaległości od członków wynoszą obec
nie 2 295 rb., zaś deficyt na 1 stycznia 1910 
r.— 1,209 rb. 50 kop.

W r. 1909 ogrodn k objazdowy p. P iotr  
Humol rortaczał opiekę nad 13 sadami; wi
zytow ał'każdy z n ib b o M z ^ ' ' dó 'rbktł;'' *u-',r' 
dzielając należytych objaśnień i załatw iano  
nn.wet osobiście ważniejsze czynności, jako  
to wyznaczenie m iejsca na sad ow ocow y, 
sadzanie drzew, dozór n a i  szkółką, dozór 
nad różami^ urządzenie parków, kląbów  
kwiatowych, kultura szparagów etc.

R. 1909 wogóle się odznaczał obfitym  
urodzajem owoców, jikkolw iek  delikatniej
sze udmiany jabłek 1 gruszek skutkiem  d łu 
gich  i silnych mrozów bardzo ucierpiały. 
Również całkiem  prawie przepadły brzos
kwinie i moreie. Zaś na agreście dostrze
żono grzybek, m ączniak agrestow y, ( nsphue• 
roteca mors uvaeu), który zarówno liście, 
jak młode pędy i owoce pokrywa buro-cze- 
koladow ą'pleśnią. Środki zastosow ane nie 
zniszczyły owego pasożyta i sprawozdanie 
radzi na pew en przynajmniej czas w strzy
mać się od sprowadzania i sadzenia nowych  
krzaków agrestu,

Pomimo tak nieprzyjaznych warunków  
klim atycznych sadow nictw o w obrębie ob
jazdow ego ogrodnika znacznia popchnięto 
naprzód. Zasadzono kilka tysięcy drzewek  
owocowych, zał 'żono kilka szkółek, rozsze
rzono uprawę truskaw ek, szparagów, w w ie
lu riiifiątkacb drogi upiększono drzewa
mi etc.

Sekeya w łościańska, sform owana w 
1907 r. i licząca zrazu 27 cziouków, zajęła 
się przede« szyslk iem  teorotyczmen zbada
niem  terenu, na którym jej działać wypadło. 
Postanowiono wręc zapoznać się dokładnie  
z głów nym i odłamami insty tu cji w spółiziel- 
czycb, jako najprędzej prowadzących do 
podźwignięcia dobrobytu ludowego. W ydru
kowano i rozdawano bezpłatnie projekty 
ustaw kółek rolniczych, stowarzyszeń spo
żywczych, i założono przy oddziale biuro in
form acyjne, gdzie na żądanie włoścn.n, któ- 
rtyby chcieli zorganizować spółkę pnży cz- 
kowo-oszczędriościową, kredytową iuo i nim, 
zaopatrywanoby ich w odpowiednio w iado
mości. Następnie zdecydow ano tam, g iz ie  
to m ożliwe, zakładać specyaioe biblioteki, 
Urządzać wykłady popularne, opracować sze- 
maty dla rachunkowości i mapy, plastycznie 
uwypuklające rezultat ulepszonego prowa
dzenia gospodarstw przy zastosowaniu obor
nika i nawOiów sztucznych.

W pierwszej poldwie 1908 r. zabrano 
się de urs-eczywistnierua uakreśtanych pla
nów. Zw Duo w tym ceiu walne zgrom a
dzenie, na które przybyło ( koło 40 iclościan, 
mających sam oistne gospodarstwa. Zapro
ponowano im z.arąianę jarych zbóż chłop
skich na nasionp selokcyjne, przyczem róż
nicę w cenie sekeya włoś( ańska przyjęła na 
swój rachu&ek.

P ropozycja ta trafiła włościanom  do 
przekonania. Zaraz też zamieniono pszenicy  
uiki —  22 pudy, jęczm ienia „gold melon* —  
40 pud., ows& —  26 pudów 22 lun. i nadto 
rozdano bezpłatnie 10 pud. lucerny. Od 
kmieci, którzy otrzymali nasiona, w zięto zo
bowiązanie, i z jesienią, na rozesłaną przez 
wydział ankietę, udzielą szczegółow ej odpo
wiedzi co do plonów zebranych.

Następnie sekeya awrócila s;ę do człon
ków T-wa z prośbą bezpłatnego odstąpienia 
kawałków gruntu gw oli u fljB łow ania na 
nich stałych ló l  pokazowych. W odpowie
dzi na to wezwanie 7 osób oświadczyło go
towość ofiarowania ze sw ych  mejąlków 5 
do 6 dziesięcin ziemi na 3 do 6 lat, a m ia-
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nowicie pp.: W ładysław Iwański, Maryan 
W asiutyó:k i, Brunun Bartoszewicfci, K. Wi
lanow ski, Paweł Sawostyanow, B. Znamie
rowski. Stefan Pedhorski i p a ń  Wolska.

W obec konieczności tgodzenia odpo
w iedniego instruktora, któryby dozór nad 
owem i polami rozciągnął, sekcya wystąpiła 
do głów nego zarządu T wa o asygnowanie  
1600 rb.: na walnem jednak zgromadzeniu  
członków Towarzystwa, wniosek ten nie 
doznał przychylnego p rzyjęte .

W maju 1908 r., z chwilą mianowania 
prezesa sekćyi włościańskiej, głów nego ini- 
cyatora i Kierownika, p. Edwarda Boniec
k iego — wiceprezesem  podolskiego T-wa rol
niczego, roboty sekcyi doznały pew nego za
hamowania.

Działalność wznowiono z wzmożoną e- 
nergią, skoro z . dniem 28-efp czerwca do 
sekcyi wstąpili pp. Tadeusz Piórkowski, W ła
d y s ł a w  Iwański, Mikołaj Szaniawski, Stan i
sław  Fiodorowicz, Antoni W as:utyński i St. 
Podhorsi?}.

W obec zupełnego braku funduszów, za
rząd sekcyi własnymi siłam i przystąpił do 
zorganizowania pól doświadczalnych, ilość 
których powiększyła się do 13, w* pcw. hu 
m ańskim , bałckim, hajsyńskm i, taraszczań- 
sbim  i lipowieckim.

Na posiedzeniach 5 i 6-;;o sierpnia b. r. 
opracowano 5 rozmaitych typów płodozmia- 
nu i bezpośrednie kierow nictw o nad glebo
znaw stw em  powierzono p. Stefanowi Pod- 
horskicmu Uważając jednak za konieczne 
dalsze kontynuowanie zabiegów w dziedzinie 
kooperatywy, postanowiono otworzyć w ii- 
stopadz e dwa biura informacyjne: w Cybu- 
lówce, pow. lipowieckiego i w Roszkowatce. 
pow. hum ańskiego.

Na resyi 19 grudnia opracowauo prze
pisy dla planowi go dostarczania włością  
nom nasion; w celu zamiany i sprzedaży 
lakow ych ustanowiono 10 punktów w okrę
gu  Tow.

W  r. 1909 sekcya miała już ułatwione za- 
dan:e. Chodziło tylko o ucieleśnienie poprze
dnio nakreślonych zamierzeń. Główną uwagę 
zwrócono na punkt ostatni i ponieważ praktyka 
wykazała, iż wśród w łościaństw a uczuwać 
się daje brak dobrego jęczm ienia, buraków 
pastew nych i traw, z pomiędzy k tó iych  za 
najbardziej odpowiednią uznano lucernę, sto
sowne przeto ilości rozesłano 10 obywate 
1 >m, w  w ym ienionych 10 punktach zam ie
szkałym . Nadm ieńm y, iż jęczm ień „Hanna* 
sprzedawano po 75 kop,, pud, buraki „Ecken- 
dorf“ po 8 kop. funt, a lucernę rozdawano 
bezpłatnie, W obec tak nizkich cen wydział 
na tej operacyi m usiał ponieść straty, g^yż 
na kupno nasion wydano 790 rb. 13 k o p , 
•  zyskano ze sprzedaży zaledwie 187 rb. 
55 kop. Zamiana nasion zainteresowała w ło
ścian w  wysokim  stopniu. W 1 1  je roz- 
chwytano i w tym  kierunku sekcya przy
nieść może w ielkie korzyści. W łościan e 
zrozumieli poży-.ek st^d płynący i przy w y
bór.® r arion p o stęp o sa 4 zaczęli z wielką 

r powśo ągliwością.
W sierpniu 1909 r. delegowano czaso

w ego  instruktora, p. Antoniego Brzozow
skiego, kióry skonstatował prawidłowość 
płodozmianu na polach diśwfadczalno-poka  
zow ycb, jako jedyną przeszkodą zaznaczył 
brak kom petentnych, dostosować, ch w porę 
wskazówek na m iejscu. W ydział ma na
dzieję, iż z chw .lą uzyskania ud guber. ko 
m itetu  ziem skiego subsydyum  w kwocie  
3,000 rb. i z chw ilą przyjęca stałego instruk
tora wada ta usunięta zostanie.

Jeżeli z itrzym ałiśm y się  dłużej nad 
se k c ją  włościańską, to najprzód dlatego, i 
i w sam em  sprawozdaniu sekcyi owej naj 
więcej m iejsca poświęcono.

Pragnęlibyśm y następnie, aby wska  
zów k i, w niniejszym  skrócie zawarte, posłu  
żyły za w^ór i miarodajną zachętę Ola in 
nych stowarzyszeń rolniczych na Rusi, zwłasz
cza dla czterech na W ołyniu, których doro
bek kulturalny nikłą bardzo wartość przed
stawia.

Dla zobrazowania sianu kasow ego T-wa 
nadm ieńm y, iż Tow. posiada kapitał żelazny 
3,449 rb. 85 kop., na budowę nieruchomości 
770 rb. 54 kop., na kasę em erytalną 100 ib., 
na pokaz m aszyn 1227 rb. 26 kop., na stu- 
dya agrarne 287 rb. 32 kop. B ilans ogólny 
przedstaw ia saldo 6,431 rb. 9 kop.

Obecnym prezesem T w a je s t  p. Wła 
dyslaw  Podhorski z Koriowej, wiceprezesem  
p. A leksander Sawostjanow ze Stepanówki, 
sekretarzem p. R>nan Św ięcicki z Humania, 
skarbnikiem  p. M chał Lenner, członkami 
rady z roczną kadencyą: pp Juliusz B e/e- 
zow.-kl z Leszczyniec, Cezary Borowski z Paw- 
łówki, Konstanty W ilan -wski z Ols anki, 
Zygm unt Dobrowolski z Humania, Kazimierz 
Zalutyński z Ziłuzja, Andrzej Zieliński z Pod- 
w ysok ifgo , Karol Jokisz z Popówki, Kazi 
mierz Jokisz z P o łm y steg o , W ładysław  
Krzyżanowski z Humania, K a.inrerz hr. Le 
dóchowski z Rozkazówki, Seweryn Nowiński 
z Oksaninej, S tt f in  Podhorski z Bercznej, 
D om inik Rusiecki z Pieniążkowej, Broni
sław  Sadowski z W ielkiej Moczułki, Zacha- 
ryasz S iboiewski z Humania, Miohał Jan
kow ski z Czagowa. Z  dwuroczną kadencyą : 
Kazimierz Andrycz z T^plika, Jacenty B o
biński z Popówki, Kazimierz Bebierski z Ośi- 
cznej, Kazimierz W alicki z Pudwypokiego, 
Maryan W ilczyński z Krasnosiółki, Jan Ga
domski z Puszkińskiej, W acław Głębocki 
z Iwańków, W łodzimierz Głębocki z Wiszno- 
pola, W ładysław Iwański z Olszanki, W il
helm  Kotecki z Humania, Karol Martyn z Ja
kubca, Dydor Rusiecki ze Sfębodyszcz, Mi
chał S ofrotow  z Humante, Paweł Sawostya- 
now z Kumbiełówki, Tadeusz Florkowski 
ze Skały. a. w. R.

KRONIKA PROWIKCYONALNA,
— o—

(Z  p ism  i  od korespondentów).

— Likwidacya Towarzystwa. Rówień
sk ie Tow. Rolnicze postanowiło zaw iesić  
działalność T-wa i dokonać jego likwidacyi. 
Zebranie kredytorów T-wa naznaozone zosta
ło na 17 stycznia r. b.

—  Z podolskiego T-wa rolniczego. Roz
kład walnych zobrań T wa rolniczego podol
sk iego, zebrań rady T-wa i rady szkolnej 
szkoły w Hnmennem w r. 1911 ułożono 
w następujący sposób: walne zebrania odbę
dą się  3 razy — w dn. 26 stycznia, 25 ma
ja  i 5 września. N s zebraniu w dn. 25 ma
ja zostaną dokonane wybory now ego pre- 
zyd yu m  T -wb, w tom i prezesa oraz pi ezc- 
sów  większej części tekcyi z powodu upły

nięcia terminu ich mandatów. Zebrania 
rady T-wa będą się odbywały co miesiąc: 
w styczniu dn. 25, w lutym  dn. 10, w mar 
cu da. 9, w )'kvietn iu  dn 19, w maju dn. 24 
w czerwcu dn. 21, w lipcu dn. 19, w sierp
niu dn, 7, we wrześniu dn. 4, w paździer
niku da. 4, w kstopadzie dn. 8 i w grud 
niu dn. 6. Rada szkoły T wa w Humennem  
ma się zbierać również raz na m iesiąc1 
w styczniu dri. 24, w lutym  dn. 9, w mar
cu dn. 8, w kwietniu dn. ]8 , w maju dn. 23 
w czerwcu da. 20, w lipcu dn. 18, w sierp
niu d u 6, we wrześniu dn. 3, w paździer
niku dn. 3, w Bistopajzie dn. 7, w grudniu 
dn. 5. Oprócz tego 2 razy mają się odbyć 
jarmarki: w an 25, 26 i 27 maja, oraz 
w dn. 4, 5 i 6 września. W szystkie zjazdy 
powyższe’ będą się odbywały w W innicy.

— Z Kamieńca Podolskiego Zien.nwo podolskte 
prsgrą-, podDieść il< nrobyt w!us ian z \  jom oia  p o ż e 
rania prz*r.ij£lu dfinił-ego, zarządolo ankietę w tr i 
sprawie, Rizesłeno 2;00 kwestyc-narjuszy, opra^owa 
nycfc przez A. Pras iew iczu duójiownrm, o ly  lom, 
nauczycielom i t. a. Dolyi hczas nad -s/ło (Solo ®ot> 
odpowiedzi. Ankieta wyjaśni, jakie gaiesie p-zcmyslu 
i w ja«;m kierunku potrzelun poparcia.

Wkrótce lodzie o tw a iu  ziowskaż[niższa szkoła 
rznmirśiuicza. Składać się ona tędzie  z dwó.b wy
działów: siolarstwa i ś-usaratwa z kowalstwem. Prócz 
z r udla a-ego-spmyćtlisly technika wykład ć b ę lą  d-v?j 
n 1 u izyciriowie przcdmitty pgóinokształcąc-. D eóth  
majstrów specjalistów i owo h podmajstrów d łu  z ić  
h d z i e  rzemiosł. Co roku bęr'u przyjmowani 20 chłop
ców. Przeznaczono w tym iosu  na tę szkołę 7 400 rb-, 
w tem 3,000 rb. na u ządaeni* jej.

24 g(udn a przyjeeiiał do Kamieńca! ks.*b;sknp 
Longin Ż arncw rck i .  Zabawi tu przez dwa t>g a a

o. p
—  Nu we wydawnictwa. Wyazły z pod prasy osta

tnim". czasy w Kamiriiru Podolskim dwa dziełsjpo ro
syjsku: cMaierysly prywatnej własncści ziemskiej, ze
brane przez podolski gnbornialny zar. ądy zieme_.j w 
1906 r.. in  fo lio  560 str.

Są to ulcżone wediug powiatów i gmin sialysty 
czne spisyjprywatnej własności zitnfskiej,.^ilość p< s i ł  
danej zienu etc. O włościańskiej posiadłiś i dane zbie
rano przez gminy, l obywatele bł mi prdawali wiado
mi ści przez ankiety. P ry ^a in y rh  właścicieli wedłng 
tej statystyki liczy s ę 2,850; z nich do 25 dzicslęciD 
posiadają 395 właścicieli, do 50 d{.—250, do 100 d c . -  
280, do 500 d ? . - 957, do 1,000 d z . -  537, do 2,000 dz.— 
312, do 5,000 d z . - 9 5 ,  do 10,000 dz.—5 i ponad 
lO,COO,dz.— 1 włsściciel.

cWospominanija kan ienieckaho protojereja Juliana 
Daniłowicza Łotockaho ,  Kamieniec Podolski 1910, jd 
8°, 127 str. Są to pamiętniki autobiograficzne kamie
nieckiego parocha Ju l iana  Łotr.ckiego, ciekawe z tego 
względu, le  autor prostemi słowy rpisn.‘e i zwyczije 
mieszc ao kamienieckich w czasach, gdy to było jesz 
cze tak wszystko pobkie. Dzieci duchownych rosyj 
skich uczyły się pilskiego jęt-yka, a  sami duchowni n- 
ważali go za to, czem byt w Police język francuski 
Kiedy jeszcze archirej z biskupem byli w z iiy łe j przy 
jaźni i rarem odwiedzali parochów... Pamiętniki te n 
bejmnją przeciąg ez\sn ud 1816 r. Autor znał dnżo 
osób, wybitnych urzędników etc., o wielu słyszał i cie
kawo rzec/y pc d * je, np o M ' r  hcckim, dziedzicu ca ió -  
knwicckiegoJipańdtwa>, jogu stosnnkach do^władz i D: 
rzęduików. Antcr opowiada o sobie, żo przjczycił się 
d i  tego, że kościół w Z ńiowcach n.e zosttł zabrtDy 
na cerkiew. Kończy antor na wspomnieniach o wolnie 
sewastopoIskiej,Joj[f.tra:.Łn, Juki ogarLąt urzędników z 
noyrodu pogłosek o wtargnię <u do Kem;eńca wojsk 
Knstryackich/Jwywiezieniu z Kamieńca a rch i-ów  rzą- 
dowych i opnszc>,en;u przez żydó?/ miasta, a. p . ci
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— Loterya fąntcwa Towarzystwa do
broczynności. Jutro dn. 29 b. m odbędzie 
się  o godz. 1 po południu ciągnienie loteryi 
w lokalu biura T ow arzystw a dtbroczjuności 
(M.-Żytomierska 8). B ilety są do n a b y c i a  
d iś od godz. 10 do 5 po południu i jutri. 
tylko do potudcia w b urze T-wa. Osoby, 
posiadające o le iy  loteryjne, mogą być obe
cne przy losowaniu.

—  W spraw.e zatwierdzenia wyborów. 
Dziś kom isya zarządu gubernialnego do 
spraw gospodarki miejscowej rozpocznie roz
patrywanie skaĄj na nieprawidłowości, do
puszczone w wyborach do kijowskh-j rady 
miejskiej. D otychczas napłynęło 15 — 16 
skarg ze w szystkich cyrkułów, w tem kilka 
anonimowych. Najwięcej skarg złożyli na- 
eyonaliści, których niezadowolenie z przeb(e- 
gu  wyborów zupełnie jest uzasadnione, 
a dążność do uzyskania kasacyi ich —  zu
pełnie zrozumiała. Mniej więcej we wszyst
kich skargach powtarzane są jedne i te sa
me m otywy. Przeciąg czasu, w ciągu kió 
rego skargi zostaną rozpstrzone, zależeć bę
dzie od tego, 02y  administracya uzna za ko
nieczne sprawdzanie stopnia pokrewieństwa  
między pełnomocnikami i mocodawcami 
przez polieyę, czy też nie. O ile uchwała 
taka zapadnie, ostateczna uchwała co do w y
borów może rapaśc dop'ero w styczniu.

Ostate zne w yniki po rozpatrzeniu skarg 
mogą d jć  następujące: 1) wybory m ogą być 
skasow ane we wezystkirn cyrkułach, 2) mo 
gą być skasowane w niektórych tylko cyr
kułach — co najprędzej może spotkać cyrk. 
łukjańowiecki, łybedzki i bulwarowy. W dwu 
ostatnich będzie to zależało od fego, czy zo
staną uznaDe prawa wyborcze dzierżawców, 
pojadających lam  sw e posiadłości. W reszcie 
r  każdym cyrkule po w y k .y d u  pewnej iio- 
ści głosów , otrzym anych przez każdego kan- 
dydcia, co pozbawi wiełu z nich większości 
głosów, a jednocześnie mandatu.

—  Charakterystyczna skarga. Zabalo- 
towany radny( p. Rybinskij, wspólnie z towa
rzyszem  niedoli, p. Jakubowskim , w nieśli du 
gubernatora skargę, it  w czasie wyborów  
z cyr. płoskiego grono wyborców udało się 
do restauracyl Fiało przy Aleasandrowsklej 
ulicy dla naradzenia się co do kandydatów  
na radnych. Kiedy zaś pollcya zm usiła ich 
do opuszczenia restauracyi, uduli się oni, 
niektórzy zupełnie pijani, do ratusza i w sali 
wyborów urządzili w iec przedwyborczy, na 
którym wyborców częstowano herbatą. Mia 
ło to m ieć miejsce między godz. 2 gą  a 6 tą 
w dzień wyborów.

W edług wyjaśnienia prezydenta miasta, 
sprawa z „wiecem przedwyborczym" w  rze- 
c*yw istcścl. przedstawia Bię nieco inaczej. 
Obliczanie głosów , podany, h na kandydatów, 
ciągnęło się do godz. 4-ej i w tym  czasie 
do sóli nikogo nl« wpuszczano. Po skoń
czeniu czynności wyborczych do presyaenta  
miasta przyszły niektórzy wyborcy z prośbą, 
aby pozw-łono im przeczekać do godz. 6-ej 
w ratm zu, poniewaś wb,k?zość wyb rców  
mieszka zb t daleko, by n& parę gedzin  
wracać do domu, a chłód, panujący na po 
dwórzu nnienii żliw ia im pozostawanie na 
ulicy. Do d.jlegatów przyłączył się i p. Ry- 
binskij z preśbą, aby ciekającycb poczęsto- 
5Vtć herbatą, na co p. Djakow dał swe ze-

i
/.wolenie. W yborcy rzeczyw iście sp ęd zl\ 
wolny czas w sali, pokrzepiając się herbatą, 
o godz. 5 V 2 w szyscy opuścili salę wyborów, 
poczem od 6-ej wpuszczano do niej tylko 
osoby, posiadające leg itym acyt wyborcze.

Na tem polegał cały „wiec przedwy
borczy", zainieyo wany przez p. R ybinstiego, 
który obecnie wystąp ł w roli oskarżyciela.

— W spraw ę drogi wodnej Ryga—Cher- 
seft. Sprawa utworzenia wieiKicj drogi wod 
nej Ryga — Chersoń prr.ez Dżwinę Zrcho 
dnfą —  Dniepr, a łączącą morze Bałtyckie  
z Czarnem, zaczyna coraz więcej wchodzić 
na porządek dzienny. Sfery zainteresowane, 
jak to: T wa żi glugi, kom itety gb łdowe, 
wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe, n ie
jednokrotnie zwraceły s !ę j e ż  do kijowskie 
go prezydenta m iasta p. Djakowa z prośbą
0 wzięcie na siebie in icjatyw y zwołania w tej 
sprawie zjazdu, a po powzięciu w t 4j spra
wie uchwały przez kijowską radę m iejską — 
ministerstwo przemysłu i handlu zwróciło 
się do niego z zapytaniem, jaki może być 
program takiego zjazdu. Na odbytej w dru
giej połowie grudnia r. b. naradzie przed
staw icieli niektórych z tych insty tu cy i pro 
gram taki uchwidowo opracować i postano
wiono utworzyć w tym celu stoły komitet 
zjfizdu pod przewodu cttwem p. Djakowa 
Zjazd projektowany ject w połowie stycznia 
r. p., mniej więcej w tym  czasie, k iedy od
będzie się zjazd przed*tawlc:eli zai«ądó«  
żeglugi, na którym również ma być podnie
siona sprawa kom unikaćyi R y g a — Cheus ń 
Aby unikDąć powtarzania jednej i tej samej 
sprawy dwa razy, uchwalono rozpocząć sta
rania, aby zjazd w sprawie kansłu  rozpoczął 
się na 3 ci dzień zjazdu zarządów żeglugi, 
kiedy na porządek dzienny jego  wejdzie 
omawiana sprawa.

Jak to już donosiliśm y, projekt nowej 
drogi znalazł poparcie i kijow skiego komitetu  
ziem skiego, który w yasygnow ał na ułożenie 
wmosku motywmwan^go 1,000 rb.

— ZEMSTA D. 26 grudnia w piwiarni Ker 
gnnownj (vV. W aijlkowaka 135) wipółlokuoi tej osta 
miej Trawnik «ako, reucit liy na ni^ t lacz&l jej za
d a ń .  razy. W  obronie K. stanął niejaki N. Kowa 
lenko. Vtjindy ' i .  scbwycik nóż i ranił Koiralenkę w 
tjionę i plecy, l iany  okazały tią  niebezpieczne i do- 
szke dowłh-go mu liano odwieźć do izpitala. B rat Ko- 
waleok', Oowi; dziawszy «ię o zajściu, postanowił pom
ścić bri ta .  W towarzystwie iw e g i  p r r y j a c t l i  Msrtit- 
sowa udał się d )  piwiarni i tam obiu zaczęli Trawni- 
czenię. okładić żelaznymi prę ami. Wezwane cPogoto- 
wie> upatrzyła poszkodowanego.

— PO Ż4RY . Onegdąj wszczął się pożar w ra- 
tładzie  st laiskim GioimaDa (Stepańowski 4). Wez- 
A.no straż ogniową, która nmie.scowiła ogień, zakład 
spłonął do szczętu. W  domu N r 5 przy ul. Skobie- 
ltwskiej w czas e nieobecności gospodarzy wybuchł po
żar w mieszkaniu Steszczcnki i Werbickiej. Wszystkie 
meble i sprzęty domowe nległy zniszczeniu.

— NIEOSTROŻNA JA ZDA . OnegdaJ na Kresz- 
czatyku, naprzeciwao domu Nr. 29 dorożkarz I. Werei- 
z*mkowski wpndł na  dorożkarza Melniezenkę, wiozą
cego dwie kobiety, które wypadły z sanek, przytam 
jedna z nich złamała obojczyk. N a Włodzimierskiej 
Kłusak Bobkowskiego prze cnal D. Trntniewi, zaś na 
Kreszczatykn dorożkarz Nr. 96 13-letnią O^brimową. 
Dorożkarzy za nieostrożną jazdę pociągnięto do odpo
wiedzialne ś;i.

— K RW A W E STARCIE. Na N .-Jnrkow akieł 
raniono w bójce A. Domaoiczingo. N a Aleksandrow
skiej K. S iaro w ranił nożem Marchisoma. N a K urę- 
aiówce przyszło do starcia  miedzy robotnikami z gar- 
harai a robotnikam i z  fabryki w*g, w czasie którego 
ucierpieli (i. i Ł. Jarow ie, których odwieziono do 
szpitala.

— K R ń L Z IE Ż E . W demu Nr. 50 przy ulicy 
M.-Błsgowiesiczeńskirj okradziono mieszkanie zarrą- 
dz tjącrgo domem, Łączyńskiagr'. Przy ni. Policyjnej 
Nr. 10 dokonano kradzieży w mieszzanin Tarajkow- 
sklego. W  domu Nr. 12 przy ni. Borszezagowskiej 
»ł dzieje, wyłamawszy zamki, wtargnęli do mieszkania 
Borowaowa i skradli mu 139 rb. i różne rzeczy warto
ści 60 rb W  cynkngrafu cGraf.k ł (Michałowska 6) 
skradziono Krąsoopilskiemn futro wartości 180 rb. 
Przy ul. W. Ż»tomisrskieJ Nr. 24 złodzieje za pomocą 
dobranego klucza weszli domieszkania Gorenkii skrrdli 
re w d w er  or»z dużo złotych i srebrnych rzeczy. Z mie
szkania Pollhaima (Swiatoslaw> l a  8; skradziono rzeczy 
na smnę 325 rb. Przy zauł. Kudriawskim Nr. 5 przez 
otwarte okno okradziono miesskania Ostrowakiej.

— US1LUW 4N IA  SAMOBÓJSTWA. W  domn 
Nr. 12 prz- zauł. Michałowskim otruł się 15-1-tni Mi
kołaj N. Udsidlono mu pomocy lekarskiej. Przy Cze- 
pelewym Jarze Nr, 11 zażyła soli cukrowej \7-lHnIa 
A. Kowrlćzuk, która w drodze do szpital* w karetce 
<Pogotowia> zakończyła życie Przy nl. Stepaaowskiej 
Nr. 32 ot nł się ameniakiem Danilczeuko. <Pogotowie> 
odwiozło go do szpitala. N a  K reszczam u  otruł »ię 
amoniakiem czyściciel obuwia Grzegorz D W  ciężkim 
sL n 'e  odwiesioDo go do szpitala. Przyczyną aespe- 
rackiego kroku — niebezpieczna choroba dziecka, która 
zrobiła na n.m ogromne WTażenie.

— KATASTROFA. D. 25 grndaia  w ogrodzie 
cCfcAteau des flsurs* śnieg spowodował zawal uie S'ę 
dachu w fm a th u  teatru letniego.

— DW A SAMOBÓJSTWA. Onegdsj w łukja- 
erwieckim cyrkuln polioyjuym zastrzelił s ę stójKuwy 
P in o n r .  N a  nl, Złrtooatoeskiej otruła się kwasem 
Karbolowym M. Procenko.

— OKRADZENIE SK LEP O. D. 26 g rn ln ia  
okr»dz,oio s«iep z cbuwiem Z. Aronawskiego. (Baza- 
kowska 19). S:raty  wynoszą 1,500 rb. Sprawców kra
dzieży tymczasem nie wykryto.

— ZAPOMNIANE R Z E C Z E  Przybyły onegdaj 
do Kijowa wice gubernator lnbelski M. Sielecki d o 
niósł pclicyi, że mu zginęła ręczna walizka, zapomniana 
w dorożce. W walizce, m ędzy innymi, znajdował się 
również paszport wicegubornalara.

ZABICIE ZŁODZIEJA. D. 24 grudnia je 
den z agentów kijowskiej pulicyi <ledoz-j zabił zło
dzieja zawodowogo Prisiażnyja. Agent zaaresztował 
na ul. Kndriaw8k)ej dwóch złodziei i prowadził ich do 
cjrzułu. W  drodze złodzieje zaczęli uciekać i agent 
puścił s :ę w pegoń za Jednym z nich Prisiażnyiom. 
Ten ostami wbiegł do podwórza domu Nr 71 przy Glu- 
borzycy i zatrzasną) furtkę za sobą. Agent odemknął 
ą i prrę razy strzelił z rewolweru. Knls trafiły zło

dziej'*, Który padł na ziem'ę i po kilku miontach za- 
kcńizył życie.

— ŚMIERĆ W  CYRKULE. Wczoraj zrana w 
cjr liulo łuk-anowieckim z n u r ł  nagle dym. podporu
cznik P. Iwano”., żyjący ostatnimi czasy m:ędzy «bo- 
siakamu. Zmarły m ai lat kolo 40.

— DRAMAT. Wczoraj o g. 8 zrana w podwó
rzu biuru pocztowego na Kreszczstykn przyszło do 
starcia międry dwoma stróżimi Poleszczukiem i Maka- 
renką. P. d jin ro w a ł  wtedy prz<*d wrotami poczty
1 miał przy sobie rządowy rewoiwer. W  czasie kłótni 
Polissczu- schwycił rewolwer i strzel ł do swego prze
ciwnika, rao'ąc g )  w kol ino. Wtedy P. przyłożył re
wolwer do swej skroni i w ciągnął za cyngiel. Raua 
oaaz ł a s i ę  śa ie r te ln ą  M ikarenkę «Pogotowie» od
wiozło d i szpitala.

KRONIK 4 POLSKA.
— Stronń-ctwa w Kole polskiem. Ze

względu na to czą c: się m ’ędzy stronnictwa
mi Koła polskiego w W iedniu układy, m a
jące na celu rozdz ał godności między po
szczególnych przywódców partyjnych, poda
jem y dU  oryentacyi naszych czytelników  
siłę wszyskich stronnictw w Kole polskiem:

a) Konserwatyści: Biliński, C zajkow 
ski, B .esiafeck i, Górski, Korytowski, Lubo
mirski, Moysa, Starzyński (8).

b) Narodowi demokraci: B eniowski, 
Buzek, Dębski, Dietzius% Gall, Gold, Głąb ń- 
ski, Fiedler, Jabłoński, Krupka, Maślanka, 
Pariueb, I’taś; Skarbek, Tom aszewski, Wią- 
cek, Zim orski (17)

c) Demokracj; Batteglia, Dulęba, Ger
man, Kołischer, Loeweustein, Pastor, Pe-

telenz, Roszkowski, Sikorski, Staniszewski 
W., Stwiertnia, 'Zarański, Zieleniewski (13)

d) Stronnictwo ludowe: Biały, Bnjyo, 
Bomba, Ciągło, Jachowicz, Krempa, Madej, 
Łuszczkiewicz, Mleczko, Olszewski, Harnek, 
Potoczek, Ruebenbauer, Siwul •, Sredniawski, 
Stapińsjri. Staniszewski J., Wójcik, Zygu- 
iiń sk i (19).

e) Grnpa 7, St-jałow sk;ego: Drbija, 
Fijak, Stojałowski, Stohandel, Szajer (5)

f) Grupa p. K ozłowskiego (centrum): 
Buja^, Kozłowski, Londzin, Męski, Rzeszot- 
ko (5).

p) W ątpliwi (bo ich n igdy niema): Ha- 
nusiak, Szponder (2).

h) Dzicy: Łazarski, Kopyciński (2).
— Pamięci pierwszego redaktora pol

skiego. W prasie warszawskiej podniesiono 
myśl uczczenia pamięci pierwszego redakto 
ra pol-feiego, którym  był Jan Gorczyn, w y
dawca „Merkuryusza polskiego". Pierwszy  
numer ukazał się  dn. 3 stycznia 1661 r., a 
zatem okrągło przed 250 laty. Dla upamięt
nienia tej uaty 250 letniego istnienia prasy 
polskiej Tow. dziennikarzy i literatów w 
W arszawie zamierza wm urow ać w kościele  
św. Krzyża tablicę pamiątkową ku czci G r- 
czyna.

—  M nusy r. 1910. W arszawski „Ku 
ryer PoUki" podaje, że w roku przeszłym  
było w W arszaw^ 65 strajków, a 179 za
machów anarcuslycznych , przyczem zabito 
ua m ejs u 19 osób, resztę zaś śm iertelnie 
zraniono. Ofi.irsrr.i zamachów padło: 117 po
laków, 10 prawosławnych, 4  niemców, jeden  
muzułmanin, 15 nieznanej narodowości i 32 
żydów. Bandyckich napadów było 292; naj- 
v, iększa zrabowana kwota wynosiła 15 000 
r u b l, najmniejsza — 7 kop ejek. Bandytów  
ujęto tylko 105-ciu i 2 kobiety. Bomby rzu 
uono 26 razy, mianowicie 4 razy p id pry 
watne mieszkania, 8 razy pad tramwaje, a 
resztę—na ulicach. Zabito nożami 660 osób, 
w tem 61 kobiet.

Ta statystyka zbrodni anarchi znych  
kończy s ‘ę cyfrą ofiar zabitych w Warsza- 
« ie  od r. 1904 do końca 1910. Cyfra ta w y
nosi 6,467.

—  Konkurs na muzykę do p‘e ś n . To- 
warzyntwo wzajemnej pomocy pracowników  
handlowych i przem ysłowych w Warszawie 
ogłasza konkurs na pieśń chóralną na kwar
tet m ęski do słów utworu poetyckiego Zdzl 
sława Dębickiego p o i tyt. „Siew w ioDenny“.

W  płótniaoce szarej id .ie  chłop,
Po skibach czarnej ziemi stąpa 
1 sypie ziarna na zagony..
O, ziemio, ziemio, nie bądź skąpa...
O, ziemio, ziemio, daj mu plony...

W plótniance szarej idzie chłip ,
M odlitwą sinwn ruzmodl iny,
N ad nim pogodny nioba strop,
Słonecznym kręgieu  pałający,
Słonecznym kręgiem rozzłocony...

O, ziemio, ziemio, n ie bądź skąpa,
Przem ożna w sil* swej rod ącej,
Obf i* w kłosach wydsj plony:
Po skibach twóich siew ca stąpa,
W  prom ienną przyszłość zapatrzony...

O niebo, nieból niech twój strop 
Pógodę zzjłw na tę łany,
G izie hejnał brzmi jaż  skowronczany...
Błogosław runi zbóz wschodzącej,
Btógosław ziemi zarranej!

Utwór, zakwalifikowany przez sędziów  
do nagrody, oirzym a 50 rubli.

— Konkurs „Kroniki Powfczecbuej" na 
nowelę. Rrdakcya „Kroniki Powszechnej* 
ogłosił* konkurs na nowelę, osnutą na tle 
rellgijnem, narodowem, społecznem lub cby- 
czajowem.

O nagrody dla konkursu przeznaczone 
ubiegać s.ę m ogą tylko utwory oryginalne, 
oigdzie jeszcze nie drukowane, obejmujące 
najwyżej tysiąc wierszy. N owele nadayiane 
winny być pisane starannie, bezwarunkowo  
nie rę‘ ą autora, lecz obcem lub maszyno- 
wem ptsm*im, bez podpisu, z załączeniem  
iroperty zapieczętowanej i oznaczonej tem  
samem co rękopis godłem , a zawierającej 
nazwisko i adres autora.

Wyznacza się dwie nagr. dy, jedną dwie
ście koron, drugą sto koron z dołączeniem  
aonoraryum w edług norm pisma. Poza na 
grodami pieniężnem i utwory celniejsze, na
dające się  do druku w „Kronice Powszecn- 
nej", będą odznaczone. W razie braku od
powiednich utworów redakcji pizysłciguje 
prawo nie przyznania żadnej nagrody lub  
przysądzenia tjik o  jednej.

Termin nadsyłania prac konkursowych  
pod- adresem redakcyi „Kroniki Pow stech  
nej“, Lwów, Teatralna 3, naznacza się  na 
dzień pierwszego marca 1911 r. Po tym  
term inie mogą być przyjęte tylko takie pra
ce, c> do których będHe udowodnione, że 
najpóźniej 1 marca 1911 T były w ysłane.

Rękopisy nienagrudzone, wraz z nieo- 
tworz1 nemi kopertami, zwraca się autorom  
za zgłoszeniem  się osobistem  lub listow nem , 
najdalej w przee ąąu trzech m iesięcy od da
ty rozstrrygn ęcia konkursu N eodebrane 
w ciągu trze h m iesięcy rękopisy ulegną  
wraz z zam kniętem i kopertami zniszczeniu.

—  A J"jraJ Edward Szczęsnowicz, polak  
w służbie rosyjskiej, zmarł w tych dniach  
w Pet-rsburgu. Nazwisko jego  stało się  
głośne podczas oblężenia Portu Artura, gdzie 
Ś csęsnowicz dowodził pancernikiem „Ret- 
wizan", uszkodzonym przez m inę japońską  
przy pierwszym  nocnym  napadzie torpedow
ców japońskich na tw ierdzę.

Szczęsnowi<vs był jednym  z lepszych  
znawców sztuki m inerskiej w marynarce 
rosyjskiej, za usługi oddaue w Porcie Artu 
ra otrzymał w ysokie odznaczenie i nomina
c ję  admiralską.

— Chcr/y książęta kościoła. Korespon
dent rzym ski „Dziennika Poznańskiego" z 
okazyi choroby kardynała ks. Puzyny snuje 
następująco kombinacye: „Zdaje mi się, że 
w razie /gonu  kard. Puzyny arcybiskup  
lwowski Bil zew ski, który jest persona gra 
fa w W atykanie, zostałby przeniesiony do 
Krakowa, te  zaś przeszedłby z arcybiskup- 
stw a na biskuestw o, więc jednocześn-e mia- 
uowanoby go kardynałem, a może w takim  
razie ks. Adam Sa; iena zostałby arcybisku  
pem lw o w siim . Są to wszelako o tyle czcze 
kombinacye, ze zdrowie kardynała Puzyny  
znów się  poprawiło i przy jeg o  silnej natu
rze nic nie roruje biizkiego zgonu, pomim > 
greźooj choroby sercowej*.

W s k a lo  zdrowia trcjb lekupa Fopieł*, 
j ‘ile donosi „Gazeta Warszawska", n&stąpiło

pogorszenie. D. 4 stycznia n. st. odbyło s ię  
przy łożu chorego konsylium , w którem u- 
czestiriezyli lekarze: Chrostowski, Baranow
ski i Paw ióski. Konsystorz warszawski ro
zesłał do duchow ieństw a polecenie, ażeby 
podczas mszy dodawano m odlitw y o zdro
wie dla aru.ypasterza.

— Nowi lekarze pola y. W r. b. na 
nniw ersytec e odeskim  skończyło wydział 
lekarski" 5 cii; polaków: Kazimierz Surowit c 
ki, Stefan Manicins, Justyn Nehrebecki (z 
odznaczeniem), Stanisław  M isiewicz, Staniu- 
iaw Naskręcki.

Z  ż y c ia  c e s a rz o w e j' E lż b ie ty .
— c—

Usunął się w d o m o w e  zacisze komisarz polic ji  
francuskiej w Paoli ,  którpgo przezywano >kf misarzen 
m on a re tó łc .  albowiem rzeczpospolita joąo pieczy rd- 
dawała gt iwy koronowane, bawiące na jej teryloryum. 
Paoli, z pochodzenia włoch, opowiada w >Momentoc o 
nieszczęśliwej cesarzowej Elżbiecie, którrj strzegł i osła
niał podczas jej pobytu w Mentcnie, na parę la t przed 
morderczym zamachem Luccl.eniegp. Cesarzowa była 
ufna i nieostrożna, w i e m ć  nie (b :ia ła ,  aby kto mógł 
dybać na życie kobiety bezbri nnej, dlatego tylko, że 
jes t  żoną cesarza. Oba^y Pad icg o  uważała wprost za 
sm;eszce. *

Pewnego doia przyszedł j r j  oznajmić, że odgra
żali się przeciw niej robotnicy włoscy, zajęci przy na- 
prawie szosy w pobliżu Meotcny. P a t i i  prosił <-esa- 
rzr>wą, aby swe spacery zwra-ała  w iurym ki*- 
rnnkn.

— Jeżeli to są  włosi, dam sobie z nimi radę — 
odpowiedziała wtsoło. — Każdy włoch jest dobrym 
człowiekiem. Ju tro  rano pójdę do nieb i wdam się w
rozmowę

Paoli wiedział już, ż* wszelkie per*wa*ye były
by próżm. Po chwili namysln powziął plan t tk i .  
Wśród podwładoych sobie poiicyaDtów miał dwu Kor
sykanów, mówiących biegle po włostu Kazzł im na
zajutrz skoro świt stanąć przy szosie, w pewnej odle
głości od prawdziwych robotników. Po poludoiu wy
szła na spacer cesarzowa,*a zobaczywszy i tb ,  zbliżyła 
s ę i pytała po włoskn o ich .rodziny, o i .h  zarobki, 
poezem każdemn z nich wsnoęła do ręki po 10 fran
ków i odeszła w inną strunę.

Tegoż wieczora chwaliła się przed Paolim, że 
>ndobruchałac swoich nieprzyjaciół.

— A mówiłam panu — dod tła  z uśmiechem — 
wł.si, to dobrzy ludzie.

Nie miała przeczucia, że 7g:me z ręki t łacha.

Ostatnie wiadomości
Przeciwko .6 0 6 “. Na ostatniem  posie- 

deeniu derm atologów berlińskich poddano 
druzgocącej krytyce preparat „606“ pref. 
Earlicha.

Ltkarze, stosujący ów preparat, stw ier
dzili, że objawy choroby syfilitycznej prze
ważnie powstawały wrzody, w wielu w y
padkach bardro Diebezoieczne.

Przyszły gabinet austryacki. W edług o- 
statnich kombiuacyl przyszły gabinet w it-  
deńoki przedstawiać ma stła d  następujący:

Rrezydyum —  bar Euenertb^
Sprawy wewnętrzne —  hr. Stnergkh.
Obrona krajowa —  g> nerał Georgi.
Skarb —  p re-y L m  attstrj-aćtiej koW. 

statyst., d r Robert Meyer.
Handel — poseł W eiskirchner.
Sprawiudliwość—d-r Hohenburger,
Oświata — czło ek izby panów, prof. 

Lammasch.
Rolnictwo— obecny kierownik tego mi- 

nisteryum , szef rekcyi Popp (czech).
Roboty publiczne—szef sek cy i—Mueller 

(czecb)
Kolej—d-r Głąbiński.
Min ster dla G alicyi—urzędnik-polak.
Anarchiści rosyjscy w Anglii. W spra

wie ostatnich zbrodni anarouistycznych w 
Londynie policya angielska odkryła, że g łó 
wna banda anarchistyczna rosyjska składa  
s!ę z t. zw. grupy Kowarowa, złożonej z 28 
mężczyzn i kilku kobiet. Ta grupa zam or
dowała Ljona Bcrona, a wyctę'ft na j-.*go 
policzku litera „S* oznacza słowo „szpieg", 
używane przez anarchistów rosyjskich na 
oznaczenie zdradzających ich na rzecz po- 
licyi.

K». Wiktor Napoleon Ks. W iktor Napo
leon wraz z żoną przeniosą się na stały po
byt do A nglii, ponieważ dwór królewski w 
Brukseli dbł mu do zrozumienia, że n ie
chętnie widzi jego stały  pobyt w BH gii.

Zdobycz niemiecka w Mezamb ku. A l
bert ks. Mont :o kupił był sw ego czasu od  
zamordowanego króla portugalskiego za 
3,000,000 franków posiadłość kolonialną w 
Mozambiku, którą odkupić od niego chciały  
Francya i Anglia. Ks. Monaco zawsze od
mawiał tym  propozycyom Oóecie udało się  
Niemcom zakup.ć tę z emię.

W kołach dyplomatycznych, jak za
pewnia prasa tutejsza, w yw ołało to w ielką  
sensaeyę.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych')

Nowy gabinet.
WiedeA — Dzisiaj ogłoszone zostanie za

wiadomienie o utworzeniu now ego sankeyo- 
nowanego przez monarchę gabinetu, Da cze
le którego stanie br. Blenertb. P ostczegó l-  
ne teki obejmą: urzędnik m n istery e ln y  
W lckenburg— m inisterstw o spraw w ew nętrz
nych, b. m inister Sóirgkh  —  m inisterstw o  
ośw iaty, urzędnik m inisteryalny Mayer— 
m inisterstw o skarbu, b. m inister Hoh^nbur- 
ger— m inisterstwo sprawiedliwości, b m in i
ster W eissklrchner —  m inisterstwo handlu, 
prezes Koła Polskiego Głąbiński— m inister
stwo kom unikacji, urzędnik m inisteryaloy  
W idmann— m inisterstwo rolnictwa, urzędnik  
czeski Marek— m luisterstwo robót publicz
nych, b. m inister Georgi—m inisterstwo obro
ny krajowe.}, urzędnik m inistoryalny Zale
sk i— zam ianowany zostanie galicyjsk im  m i
nistrem rodnkitm. Parlament zwołaDy zo
stanie 18 stycznia.

WiedeA.— Prasa zaznaczs, że nowy g a 
binet w swej większości jest biurokratycz
ny. W obec tego przypuszczają, że n5e bę
dzie on zdolny do pracy.

,,Neue Fre e P resse“ oświadcza, te ,  acz 
kolwlek Bienerth zdołał ntw* rzyć w iększość  
rządową w  parlem encie za pomocą w ciągn ię
cia do bloku polaków, nowy gabinet
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n ie da sobie rady z nasuwającem i się refor
m am i finansow em i.

Zamkn ęcie teatru.
Warszawa. —  Na mocy rozporządzenia 

g*n-gubernatora zam knięty został teatr k u 
li ij łe k  za w ystaw ienie „Sżopki* Or-Ota. E- 
gzem phrz lej sztuki był ocenzurowany.

Nomiaacya.
Warszawa. —  Prezydent m iasta wkrót

ce zam ianowany ma być dyrektorem  depar
tam entu spraw ogóinyćh. W ydział ten fun- 
kcyonuje przy m inisterstw ie spraw wewnę
trznych.

Epilog.
Warsz«wa. — Macochowi, Olesińskiemu  

l S larcsew skiem u wręczono akty oskarżenia. 
Macoch oskarżony jest na podstaw ie siedmiu  
punktów, z których każdy grozi m u kilau  
nastu latam i robót ciężkich.

Stan zdrowia arcybiskupa.
Warszawa —W stanie zdrowia 

skupa Popiela nastąpiło znaczne
azeuie.

a rt/b l-
pogor-

Nowe pismo.
Warszawa. -W y sz ed ł pierwszy numer 

pisma .N ow y Kury er*. Cena poszczególne 
go numeru w yn osi 2 grosze.

Pogrzeh prałata.
Wilno — Wczoraj tłumy parafian oraz 

kilkudziesięciu księży * prałatem Michalkie- 
wicz ;ci na "Łule kapituły brało udział w po
grzebie prałata Wiktora R adkiew icza .

Zamach.
Stanisławów.— Niez tani spraw cy doko

nali zamachu dynam itow ego na »yc>e rzeźaisa  
Mruczka. W skutek wybuohu O toczek stra
cił obie nogi

mrozów  
szkół.

11,000
Mrozy.

Tulon. — Z powodu 
dzieci n ie uczęszcza do

Przybycie króla SbDdkieyo.
Rzym. — Dnia 15 go lutego przybędzie 

tutaj król serbski Piotr. Z Rzymu król od
jeżdża do Paryża.

Rozruchy.
L zbona —  Tłum republikanów napadł 

i a redakcyę trzech deieuników monarchi 
stycznych. W ełsko przywróciło porządek 
Redakcye pism  m onarchistycznych strzeżone 
są przez wojsko.

Katastrofa.
Rzym —Z Sycylii donoszą, że w kopal

ni siarki zginęło podczas pożaru 17 uduszo
nych  dym om  robotników.

Przemytnictwo.
Kolonia —  W ładze celne w ykryły  zor

ganizow aną na w ielką skalę bannę przemy
tn ików  cygar. W Duisburga w Holandyl a- 
resztowano głównych w pólników tej afery. 
Zamknięto i i lk a  składów cygar.

Plany terory&tów.
Londyn.—  W ruinach spalonego domu 

przy Houndsditch znaleziono plany ograbie
nia towarzystwa ubezpieczeń. W  tym  celu 
teroryści w ynajęli m ieszkanie w pobliżu 
gm achu tego towarzystwa i zaczęli urządzać 
podkopy.

Szach leczy tlę.
Berlin. —  Baw ił tutaj w celach zdro

wotnych były «zach perski. Z Berlina szach 
w yjechał do Meranu.

Powołani- ambasadora.
Berlin. —  Rząd perski powołał amba

sadora sw ego w Berlinie do Teheranu. Am 
basador otrzyma prawdopodobnie instrukcye 
w  sprawie rokowań niemieuko-perskich.

Odwołanie gubernatora.
Paryż. —  O iw ch u o  gubernatora fran

cuskiej arm ii okupacyjnej w Maruau, Moi-
niera.

Zamordowanie miliardera 
New-York. — Kupiec Truskett zastrze

lił po lczas kiótni miliardera Neeleyu  

Sprzed iż Jasnej Polany.
Petersburg. — „P;t-i:erb. LisUiu* donos), 

że spadkobiercy L-o ;a hr. Tołstoja D u n  s -L o ;a hr.
miar s riedac Jasną Polanę wlost un 
pośrednictwem  banku włosciańs^u-g•>.

m za

Odznaczę ile.
Peter«ourg. — K s.ą ię Oldenburski wrę

czył prof. Ehrlicbowi order św. Anny pierw
szego stopnia.

Zjazd pedagogiczny.
Petersburg —  W zjeździe pedagogicz

nym bierze ud dał 500 osob, w tej Pczbie 
profesor uniw ersytetu  japońskiego.

Rezultaty wyborów.
Ha's ngfors.— Podczas obecnych w ybo

rów starofm owie oirzym ali niniejszą ilość 
głosów  niż na wyborach poprzednich. Mło- 
dofiuow ie nieco zyskali, soc. demokraci u- 
zyskali tę samą ilość głosów.

Zmiany.
OJesa. — W  związku t  wypadkami na 

jn l wersy tecie odeskim  kurator odeskiego  
okręgu naukowego Szczerbato w ustępuje z 
z zajm owanego stanow iska. Na jego u ij j -  
sce m ianowany zostanie profesor uniwersy
tetu noworosyjskiego Kazauskij.

Pociągn ęcie do odpowiedzialności.
Odosa — Prorektor uniw ersytetu cdes* 

kiego Ą łm azjw  pociągnięty zostai do odpo
wiedzialności sądowej. Przyczyną tego za
rządzenia jest zachow anie się prorektora 
podczas pam iętnych zajść na uniwersytecie.

(Od Agancyi Petersburskiej).
Trzęsienie ziemi.

Dżarkent. — Trzęsienie ziem i zrujno
wało kilka s ik li. Ogólna strata 5 tys. rb. 
Falowanie ziem i pow tórzył» s ;ę w piątek, o 

odczuto je  w sobotę o godz $ ejstatn l raz 
rano.

Podczas trzęsienia ziemi na widuokrę- 
u południowym  widniała jaskrawa zor?a.

Taszkent. — W edług otrzymanych przez 
naczelnika okręgu telegiaficznego w iadom o
ści, droga od Nowodm itriewska do Przewal ■ 
s«a jest zrujnowana. Wzdłuż jeziora D sy- 
Kule znajdują się głębokie szczeliny. Linia 
telegraficzna i droga zostały odsunięte w  
bok o 400 sążni.

W ernyj. — W szystk  e zabudowania są 
uszkodzone, a budowane z surowca są roz
walone. W gmachach murowanych ściany  
częściow o popękane, a częściowo lozpadły 
się. W  domach drew nianych oradł tynk, 
opadły gzem sy, a m iejscam i zawaliły się ko- 
n my i powypadały okna zimowe z okien 
W ewnątrz mieszkań poupadały szafy, kre
densy, lampy ścienne i lustra. W sklepach 
aolomalnycb i aptekach leżą kupy skorup 
naczyń potłuczonych. W e wszystkich cer
kwiach krzyże albo są pogięte, albo połam a
no. Obliczają, że co najmniej 700 rodzin 
pozostało hez dachu. W 9/ i0 pieców niepo
dobna jest palić. Mróz w  nocy dochodzi do 
1C°. Pozbawionych dachu poumieszczano w 
gm achach szkolnych i koszarach, ale ze 
strachu przed ponowieniem  ssę trzęsienia 
ziem i wszyscy nocują pod gołem  niobem.

Wiernyj. — W północno wschodniej czę 
ści stanicy Ałm atyńskiej przylegającej do 
miasta, utworzyły sie głębokie ro.padliny  
powodu podnoszenia się i opadania gruntu  
ora? potworzyły się szczeliny, napełnione 
wodą, kióra zniszczyła nawet niewielkie do
my drewniane. Na brzegu prawym Ałma- 
tynka, poniżej miasta, są przepaście, spow o
dowane usunięciem  się gruntu. Na szczy- 
tai h góry Ałmatyńskiej srsuważono złomy i 

wały wielkich skał aa  północy; pokryły one 
lodowce i pola czarnemi plamami. W szcze
linach górskich na zachóu i wschód, 
od południka W iernego są wielkie zwaliska

tająskalne, które pogrzebały — jak opowia 
kirgizi —  wielu liidzi i wiele bydła.

Wiernyj. —  Wiadomości, o zniszczeniu  
w Tukmaku, Piszpeku, w szczelinie budus- 
kiej oraz w zacnodniej części półnoonego 
brzegu Issy-Kula, dają podstawę do przypu
szczeń, że ognisko trzęsienia ziemi znajduje 
się w c ięśc i wschodniej Issy-Kula, luo nie
co poniżej. Telegraf na północnem wybrze 
żu jeziora zniszczony. Z Sazoniewki dono
szą, że drogo przez Przew tlsk  jest niem o
żliwa do przebycia, wskutek wielkich zmian 
w powierzchni, szerokich rozpadlin i prze
paści. Do Przewalska wysłano w yw iadow 
ców z Dżarkenlu i PJszpeku. Wiernyj. ZDaj- 
duje się, jak widać, na skraju północnym  
terenu, objętego trzęsieniem ziemi.

Dżarkent. —  Z przerwami kilkogodzin- 
nemi ponawiają się słabe kołysania gruntu. 
Ostatnie zauważono w piątek o godz. 7-ej 
zrsna.

Charków. —  Z powodu trzęsienia ziemi 
w W ernym, rada zjazdu przemysłowców  
górniczych wobec ustalonego związku obja
wów sejsm icznych z wybuchami gazów pio
runujących w kopalniach i pokładach pole
ciła zarządzającym kopalni w okręgu Zagłę 
bia donieckiego zastosować środki nadzwy
czajne nad obserw acją wydzielin gazów, w 
celach usunięcia katastrof.

Taszkent. — Przybyła tu poczta z Prze
walska. Na drodze do Przewalska w iele lu 
dzi zginęło pod gruzami. Telegraf na prze
strzeni 10 wm rst u legł zniszczeniu.

Wiernyj. — O godz. 9-ej zrana dało się  
uczuć silne faliste trzęsienie ziemi, trwające 
15 sekund. Ucierpiały m iejscowości, znajdu
jące się na brzegu Issy-Kula — Ajfuł, Sa- 
zano *ka i Prei brażenskoje. W Przewalsku  
wstrząśnionie było stosunrow o słabsze.

Wiernyj. —  Pod przewodnictwem  g u 
bernatora utworzono kom itet w celu zbiega
nia ofiar dla ludności oaręgu Semireczeń- 
skiego.

Wiernyj. — W edług informacyi dodat
kowymi, w okolicy W iernego poniosły śmierć 
dziesiątki kirgizów. W T esm anie zg'nęło 
11 osób, w wąwozie Buam skim — 20. Stacy 
pocztowe na brzegu I s jy-Kula uległy znisz
czeniu. K om unikacja z Przeworskiem przer
wana. W strząśniema w wąwozie Buamskim  
trwają w dalszym ciągu. W W iernym zor
ganizowano pomoc r*la poszkodowanych. 
W ojsko p-zyjmuje udział w rozkopywaniu  
i udzielaniu ludności gorącej strawy.

Libawa. — Parostatek T-wa Wschodnio- 
A zjatyckiego „Rossija*, płynąc z Ameryki 
do L'bawy, wpadł na rafę podwodną o 4 y 
mile od Lib&wy. Pasażerowie w liczbie 105 
zostali ocaleni. W  f iiM«tat.ku szczelina. 
A k cję  ratunkową [irowsdzś G holowników, 
statek do ł* mania lodów i krążownik „Abrek*.

L nawa. — Zrana wysiano okręty z por
tu wojennego na pomoc parowcowi „Rosja*. 
Akcyę ratunkową crowadzono całą noc.

Buchara. —  We Ing pogło-:ek, em ir od 
kilku dni był niedom agający, lecz cnorobę 
ukrywano. We czwartek z Buchnry wezwą 
no lekarza kobietę Rakitską. Śmierć nastąpiła 
przed jej przybyciem, około godziny 1 w uo- 
cy w piątek. Emir zmarł w now zbudowa 
nym pałacu w Chajrabadzie. Sźon spowo
dowała choroba n eres. Zwłoki pr y wieziono 
do stałej rezydencji w Kesminio i pogrze
bano w niawieikim  meczecie.

Nowa Buchara— Dokonano obrzędu ko 
ronacyl pod tukiem nowego emira bu.-har- 
sk ie -o  A ima-chany, którego naród powitał 
entuzjastyczn ie. Panuje zupełny spokój.

Nowa Buchara. — Najjaśniejszy Pan 
uszczęśliw ił nowego emira telegram -m, w  któ
rym nadaje mu tytuł „Jego W ysokośoi* 
i składa mu życzenia z powodu objęcia rzą
dów Buohiiry.

Petersburg —Podc?as przyjęcia profeso
rów uniwersytetów Cesarskich Najjaśniejszy 
Fan raczył zwrócić się do profesorów z na- 
stępującem! słowy:

„Panowie! Cieszę się, że pp. w idzia
łem . PragLąłem przyjąć panów i udzielić 
poparcia wam l działalności waszej. Ja wiem, 
że ona jest trudna, ale prowadźcie ja dalej 
z powodzeniem, jak dotychczas. Służcie 
czyi nie i mężnie nauce, ojczyźnie i Mnie. 
Popierajcie t /ćb , którzy w un wersytetach  
uczyć się pragną. Jestem  przekonany, że 
liczoa takjch wzrastać będzie. Żegnajcie, 
Panowie! Życzę wam szczęśliwego powita
nia Nowego Roku*.

Mińsk.— W iadomości, które pojawiły się 
w prasie petersburskiej z Mińska gubernial 
nego o zam knięciu szóstej i sjódmyj kMsy 
szkoły handlowej skutkiem  obecności ucz 
niów na odczycie o Tołstoju, są nieprawdzi
we, Klasy nie zostały zamkDięt.o.

P etersburg—Zinarł 
stw a Brianczanlnow.

C zyta— Dn. 25 b. m. w nocy pociąg 
pocztowy idący z Czy ty zderzył się z loko 
motywą. Uszkodzone lokom otywy, w8gon  
bagażowy i część WBgonów osobowych. Ran 
nych dwóch urzędników pocztowych, ma 
szyDista, część służby pociągowej i jeden  
pasażer.

Heisingfors.—Generał gubernator wska  
zał senatow i na konieczność reorganizacy 
w nauczaniu historyi i geografii Rosyi w śre 
dnich zaaladach naukowych i w szkołach  
ludowych, w celu bardziej szczegółowego  
wystudtyowania przeszłości i teraźniejszość’ 
Rosyi i rozbudzenia uczuć szacunku, wier 
ności i przywiązania.

Wilno. — Otwarta została kom unikacja  
telefoniczna w rejonie piątego okręgu ziem 
skiego pow. w ileńskiego, ią ząca go przez 
Bezdany z "Wilnem

m skwa. —  Wczoraj została otwarta 
pierwsza wszechrosyjska wystaw a przemysłu  
ln aaego. Otrzymano telegram y od ministrów  
finansów i przemysłu i handlu.

Petersburg. —  Otwarty został pierwszy 
zjazd wszechrosyjski pedrgogii ekspery 
mentalnej. Zjechali się przedstawiciele orga- 
uizacyi szkolnych i naukowych i towa 
rzystw  oświatowych, w  tej liozbie*wlc?pre' 
zydent towarzystwa niem ieckiego pedagogii 
eksperymentalnej Sommer, profesor iNoj 
kow (z Sofii), dolegai lipskiego instytutu  
psychologicznego Markanjanc i inni delegaci 
bułgarskiego m inisterstw a ośw iaty i T-wa 
nauczycielskiego. Prezesem wybrany został 
prywat doceDt uriw ersytetu  m oskiewskiego  
Ignatjew, honorowym prezesem pierwszego 
pi-siedzenia Sommer. Ten ostatni, dziękując 
za wybór, wyraz,ł zdziwienie z powodu roz
boju w Rosyi nauai, kiełkującej dopiero za
granicą.

Petersburg. —  Dowódca i»  korpusu 
Łeeziękij mianowany został dowódcą wojsk  
nadamurskiego okręgu wojennego i atama- 
nem wojskowym  wojska amurskiego i usu- 
ryjskiego.

Pomocnik nadamursbiego generał-gu- 
bernatora Marto w m ianowany został pomo
cnikiem dowódcy wojck w ileńskiego okręgu  
wojennego.

Generdł-adyutanl M iszcztnko przydzie
lony został do głównodowodzącego wojskami 
kaukaskiego okręgu wojennego.

Kurcz. — Przy wejściu ao kanam zato
nął parostatek T-wa rosyjskiego „Kalmius*. 
Z J  ga ocalała.

Petersburg. —  Odbył się pogrzeb w ice
admirała Szozęsnowicia.

Petersburg — Sanat na wtspóln.im p̂ s- 
siedzeniu pjęrVvs/2gii departamentu feasacyj- 
nrgo, rozpatrzywszy w niesioną przez m in i
sterstw o sprawiedliwości z powoau nadużyć 
stwierdzonycn przez oberprokurat a Reine- 
ke w biurowości departamentu mierniczego 
tyflisklej izby sądowej sprawę o dz ałalnośei 
cieiłonKów u b y  D ylow kiego i Szmurły i do 
patrzywszy się w takowej niedbalstwa służ
bowego, postanowił zażądać wyjaśnień od 
wyżej wym ienionych członków izby i od 
starszego prezesa izby.

Od ostatuiego senat postanowił również 
zażądać iDformacyl, dotyczących przyczyn, 
które go zm usiły do usunięcia się od czyn
nego kierownictw a departamentem imerni- 
czym, "oraz iofÓMi-acyi co do środków, jakie 
zostały przezeri przedsiębrane w celu usu
nięcia zwłoki przy załatwianiu spraw mier
niczych, w m yśl niejednokrotnych napo
mnień m inistra sprawiedliwuści oraz wska  
ówek, zaaprobowanych na naradach wspól

nych z przewodniczącymi innych departa
m entów izby oraz z oberprokuratorem w 
czerwcu r. 19!0.,

HeJsifiafurs-'— Ostateczne rezultaty kam
panii wyborczej w Helsingforsie są następu
jące: na kandydatów partyi szwedomańskmj 
padło głosów 15 355, na soc. demokratów  
12 412, na slarofinów  5,994 i m łodofinów  
1,922. W całym  kraju, w edług dotychcza
sowych obliczeń, głosowało: na kandydatów  
partyi soc.-demokratycznej 95,083 osób, na 
starolinów 61,608, młod-Jinów 35,110, 
szwed ipanć*/, 29 311{ agraryuszów 11,423 i 
robotników chrześcijańskich 6,104.

Wrzenie anty-

berl n. —  Ą gencya W olffa donosi, że 
w edług prywatnych wiadom ości z kompe
tentnego źródła petersburskiego, doniesienia 
korespondenta berlińskiego „Tempsa* co do 
tego, jak  powataiy poczynione przez kancle
rza niem ieckiego w parlamencie w yjaśn ie
nia, są zupełnie zm yślone. W kołach uświa  
doralonyen pauuje -/.aziwidole, że tak po 
ważna gameta, jak „Teraps*, m ogła ogłosić 
ta«ie fantastyczne baśnie.

D oniesienie gazety „Nowoje Wrem a* 
co do rosyjskiej noty z odpow.edzią rów  
nież je s t  nieprawdziwe i stoi w sprzeczności
a poglądami rządu rosyjskiego Zresztą rząd
rosyjski podkreśla, że kampania pewnej czę 
ści prasy, skierowana do pogorszenia sto
sunków rosyjsko-niem ieckich, wobec istn ie
jącego m ię izy Monarchami i gabinetam i zu
pełnego zaufania, nie może m ieć żadnego 
powodzenia.

Paryż.—D eschanel na żądanie w łełu po
słów zgoaził się postawić kandydaturę sw ą  
na prezesa izby deputowanych.

Bukareczt.— Gabinet liberalny bratiana 
podał się do dym isyi. Kandydatem na na
stępcę prezesa gabinetu je st Karp, przywód
ca zachowawców.

Belgrad — W gazecie „Politika* cgło  
Bzono deklaraoyę poudanego ausŁryackiego 
Biichele, doty.-.zącą jego roli w  sprawie ana
logicznej ze sprawą W asicza. Daklaracya 
ta brzmi jak  nastę uje-: „Nac^eiruk policyi 
austrya kiej w Zemlrjio żą lai, by Buch..i.-le 
zaświadczył na piśm ie, iż królewicz Jerzy 
wypłacił 5,000 franków cz rnogórcowi Mdo 
szowi Jew tow iczow i za to, że ten ostatni 
miał zabić cesirza austryackiego. Pasicz 
zaś wydał redaktorowi Pr. bic?ewieżowi w  
Zagrzebiu 5u tys. franków dla przygotowa
nia powstania w Cnorwaeyi. B ushcle wysła  
no do Belgradu dla wykradzenia archiwum  
królewicza Jerzego; ściągnął on na siebie 
podejrzenie i został w ysłany do Turcyi

Pekin.— W Pekinie utworzono klub a- 
merykańsko - ch iński w  celu wzajemnego 
zbliżenia. Członkami klubu mogą być am e
rykanie i cb ńczy y, uczący się w  A m eryce  
Honorowymi prezesami są: ambasador am e
rykański i m inister komuniKacyi Tian- 
Szagi.

Urmia.—Z Choi donoszą, że fidaje strze
lali z zasadzki do przejeżdżającego korsula  

członek Rady Pań-1tureckiego. Na żądanie tego ostatniego zo- 
I stali oni aresztowani. Spowodowało to n ie

zadowolenie wśród ludności 
tureckie panuje wszędzie.

Sofia.— Ncc na 27 b. m. ambasador 
rosyjski przepędził mniej spokojnie niż po
przednią. Temperatura 37,7, puls 90.

Pekin.—Izba konstytucyjna, zm ieniwszy 
poprzednią decyzję, złożyła powtórny raport, 
w którym  wskazuje, że członkowie rady 
Dajwyższej, korzystając z nieodpowiedzial
ności, lekceważyli swoje obowiązki. Obojęt
nym i będąc w stosunku do zadań państwa 

potrzeb narodu, kierują się  osobistym  
względam i i nie usprawiedliwiają zaufania 
m onarszego, wobec cztgo  konieczny je st ga- 
binet odpowiedzialny, a tym czasem  powinna 
być odpowiedzialna rada najwyższa.

Pekin. —  Pr8sa chińska nie pochwala 
niestałości przekonań izoy. Zdaniem nie 
których gazet pojednawczy stosunek izby 
du rządu, przyniósłby więcej pożytku, niż 
ostry konflikt.

Wiedeń. — Czesko-niemieckie układy w 
sprawie porozumienia, wznowione w  Pradze 
z udziałem wyższej szlachty, skończyły się 
niepom yślnie z powodu przeciwdziałania, o- 
kazanego przez niem ców kompromisowym  
>ropozyr.yom hr. Thuna. Kwestya o Łidolno- 

cci do pracy sejm u czeskiego została niewy- 
aśniona i z tego powodu prezes klubu cze

skiego Fiedler uchylił zwróconą do czeuhów 
propozycję Błenertha w sprawie gabinetu i 
złożył w niosek utworzenia urzędowego m ini
sterstwa, w którem c z e c  zajmą tym czasem  
stanow isko neutralne. Bienerth prowadzi 

łady z klubem polsk’m, aby polaków 
rrzyciągnąć do utworzenia i  nlemcam l w ięk 

szości parlamentarnej.
Madryt. —  Donoszą urzędownie, że po 

jrzybyciu król i  do pałacu gubernatora w Ma- 
"odze nastąpił wystrzał z  pistoletu, który 
upadł na ziem ię. Wystrzał ten Bpowodował 
ekKą penikę. Dwie osoby ranne.

Melilla. —  Dn. 26 grudaia przybył król 
hiszpański.

Londyn. — Do „Timesa* ’ telegrafują z 
Sant-Jjgo: Spłonęły zabudowania kolejowe. 
Jożtr zniszczył w szystkie w agony sypialne, 

wagony restauracyjne f wagon salonowy  
prezydenta. Przypuszczają, że pożar wybu
chnął wekuleic podpalenia, którego się  dopu
ścili strajkujący rojotn icy  kolejowi. Straty 
wynoszą 150,000 funtów stedingów .

Benn.— Do A gencyl W oifa telegrafują 
Metzu: Towarzystwo sportowe „Luwcn*- 

30-rtatif* urządziło koncert wbrww zakazowi 
uolicyi, w ów c.as urzędnik policyjny oznaj
mił, że postępowanie publiczności jest kary
godne; oświadczenie to powitano śm ie
chem. Wobec tego poheya rozwiązała zgro
madzenie i usunęła z sali publiczność, pu
czem tysiączny tłum publiczności ze śp ie
wem „MarsyLanki“ i okrzykami: „Niech ży- 
h Lotaryngia* udał się pod pomnik mar 

szałaa Ńeya. Tutaj wygłoszono m owy pod
czas których rozlegały się okrzyki. „Niech 
żyje Francya!* Puflcya usiłowała rozproszyć 
tłum, lecz ostatni przynrał groźną postawę. 
Za pomocą wojska poiządeic został przywró
cony. D w ie osoby aresztowano.

Bukareszt.— Prezydent Bratiano uświad
czył, że wobec tego, iż urzeozym ism iony zo
stał program partyi liberalnej, gabinet posta
nowił podać się do dymisyfc-

Karlsruhe.— W śród żołnierzy z pułków  
połudnlowo-nlemiecktcb rozaawane *ą pro- 
klamacye, wzywające do wym ów ienia posłu
szeństw a i do m e brania udsiału w rewii w  
dzień im ienin cesarza.

Wiedeń. —  Ambasador rosyjski otrzy
mał od austryackiego m inisterstwa spraw 
zagraniczaych w yjaśnienie następującej tre
ści o wypadkach w ostrawskiem  żagłębm  
górniczem: „Od początku roku do połowy 
grudnia w zagłębiu zanotowano 19 mor
derstw, 3,124 zam achów na bezpieczeństwo 
osobiste, oraz 5,496 zamachów na cudzą 
własność, przyozem w 781' wypadkach za
m achy odniosły skutek. Takie nadzwyczajue 
jogwałcenie bezpieczeństwa publiczuigo skło
niło rząd przodewszystkiem do zwiększenia  
składu żamłarmuryi o 300 ludzi. Następnie 
zaostrzone zostały  przepisy, dotyczące no
szenia broni, wreszcie zarządzono rew izję  
paszportów. Jak wiadomo, paszporty rosyj
skie powinny być wizowane w  konsulacie 
austryackim; bez w izy paszporty uważane są 
za niewystarczające. Przed rewizyą w  zag łę
biu ostrawsklem  było obecnych 418 rosyan, 
w większości wypadków nieprawom yśłnjch, 
w tej liczbie 85 żydówek. Po rozpoczęciu  
rewizyi 253 osoby z własuej woli opuściły  
zagłębie, 7 wyaalono z granic Au3tryi na 
m ocy wyroku sądowego, 7 zaś odstawiono 
do granicy z udzieleniem im  pozwolenia na 
powrót po załatwieniu formalności paszpor
towych. 95 osób otrzymało rozporządzenie 
zaopatrzenia się  w paszporty, przyczam za
grożono »m, że jeżeli tego nie załatwią, w y
daleni w ów czas zostaną z granic Anstryi, 
56-ciu osobom, które oddawna zam ieszkiwa
ły w zagłębiu i znane były ze swej prawo- 
m yślncśoi, pozwolono na bezteim lnow y po- 
b yt w Austryi. W ysiedlono z zagłębia oso
by niem ieckiego, w ęgiersk iego i duńskiego, 
a naw et austryackiego pochodzenia*.

Konsul rosyjski w Pradze, Żukowski, 
który prowadzi dochodzenie w tej sprawie, 
dotychrzas nie skonstatował ani jednego  
faktu, któryby stał w sprzeczności z wyja
śnieniem powyższem, I któryby wsitarywał 
na charakter polityczny tych zarządzeń.Nikt 
też z osób, dotniętycb rozporządzeniem rzą
du austryackiego, nie zwraoał s ę do konsu
latu rosyjskiego w Pradze lub do am basady 
roayjsklej.
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Z a  a p o rtu .

P rzyczyna  k a ta s tro f aeroplanowych.
Katastrofy aeroplanowe nasnnęiy myśl jednemir 

ze współpracowników czasopisma <Sportim Wo.U zwró
cenia się do najbard?iej r  iwestyaćb lolnictwa kom- 
peteolny h ładzi z zapytaniem, £0 nważają za główną 
przyczynę tych katastrof. Z dłuższego szfregu odpo
wiedzi na te pyt mia przjt„czamy niektóre.

J Uk, dr. F  tlnth. prezes Towarzystwa niemie- 
ckicn 1 tińków, jest zdani.,  ze śmiertelne wypadki moz- 

podzielić ni* d « ie  grnpy. W pierwsrej grupie, ze- 
środkowpjącej najwięcej wypadków, winowajcami są 
otnicy, drogi, grupu obejme :e wypadki, których przy

czynę należy przypisać aparatom
Przy.zyoy śmiertelnych upadków, w których lot

nicy sami wmę pon sią, dopatrywać się trzeba w nie- 
d rś^ iaaczen ia  1 skłinaości nowieyaszów do popisywa- 
a.a srę sztukami. W wypadkach, w których przyczyny 
katastrof trz-.ba sznkać w wadliwości aparatów, oi.azn- 
je się najczęściej złamanie albo złe fankeyonowanie 
-zęści si-rowniczych. Zarówno te części, jąk i d iu ty  
muszą być bezwarunkowo od zastosowywatyeL dotyc.L- 

zas silnifljSZ. ; nie m. gą one nigdy być za silne. Sra- 
by takie powinny być tak umontov y®ane, użeoy przy 
wzlocie lotoika me jszkadzały żadnej z ważniejszych 
^zęśii aparatu, gdyż i .akio rzeczy spowodowywaly 
śmiertelne opadki.

„Przypisujesię większą część śmiertelnychnpadków 
-pow iada znów Eugeninsz Wiacziers—słabej konstruk- 

cyi aeroplanów. Musi się, naturalnie, zwracać na to 
uwagę, ażeby apara t  .u-.k najmniej ob oążać, niektórzy 
konstruktorzy jednak idą w tym kierunku za daleko. 
Nie można przecie zapominać, że życie pilota, że się 
tak -wyrażę? asie, a .  i H o y :  pKmmjykł-wt -drucie. 
Bezwarunkowo p o trz e b a , ażeby skrzydła, płaszczyzny 
ogoDa i druty sterownicze były podwójni^ zabezpieczo
no. Dalej potrzeba, ażeby lotnik na - el w razie sil - 
niajszago uderzenia przy wylądowywanin był lćpiej 
chroniony, aniżeli to dzieje się dotychczas. Części ią- 
down te u wielu dzisiejszych aparatów są stanowczo 
za ąjtabe. Dalej, zbyt mań. odległość metom od siedzb- 
*ua pilota d i ła  się jnż niejednemu lotnikowi we zuaki. 
Wskutek znacznego ciężaru motoru, p rzery*ąją  się 
często przy np&aku poł^czooia i pilot może łatwo, jak  
c <; to już nieraz zdarzało, znaleźć się pod mo orem. 
Rzeczą konstruktorów będzie bndować w najbliższym 
Czasie mniej maszyn wyścigowych, a więcej rozwinąć 
starań w kierunku be neczeństwa lotnika.

fl. Dorm-r, J .  Grade i inni wyrażają w podobny 
mniej więcej sposób swoje zapatrywania r a  przyczyn^ 
kktrstrof, a prawie wszyscy zgadzają się na to, że wi- 
Dę śm^rtelnycb wypadków a przeważnej części pono
szą, przez swoją lekkomyślność i brawurę, sami lotnicy.

Z ostatniej chwili.
(Cd korespondentów własnych).

Napady bfndyckls.
Warszawa. — Wczoraj -wuczorem do 

uantoru w ekslow ego Jungterm ilcha, znajdu- 
ąoego się  przy ul. Przechodniej, wtargnęło  

ośmiu uzbrójonycn bandytów. Napastaioy  
wystrzałam i z rewolwerów zabili buchaltera 

ranili dwu pracowników kantorowych. 
W skutek alarmu napastnicy obiegli, nic nie 
zabrawszy. W łaściciel kniuoru ocalał.

Warszawa. —  Ni wiadom i zioczyńoy w 
cela  rabunku zub li na ul. Bonifracklej kup- 
oa Kotiaua. Podczas oględzin zw łok zabite
go kupca znaleziouo 600 rubli, zaszyte w 
chałacie. Resztę zrabowali bandyci.

Sprawa Trudnowskiego.
Kraków — Śledztwo w sprawie Trudnow

skiego zostało ukończone. Rozprawy przed 
sądem  rozpoczną Się w lutym  l a l i .

Kandydat.
Wiedeń. —  Ludowcy i konserw atyści 

wysuwają kandydaturę Germana na prezesi 
Koła Polskiego.

Mandat do »ejiru.
-P o la c y  na BukowinieWiedeń— Polacy na Bukowinie ofiaro

wują Głąbińskiemu mandat do sejm u buko
wińskiego.

Zjazd pedagogiczny.
Petersburg. — Na zj ździe pedagogicz

nym n ówcy wykazywali, że szkoła obecnie 
nie kształci zgoła charakteru i nie rozwija 
zdolności uczniów.

Wyjaśnienie senatu.
Petersburg.—Ssnat wyjaśnił, że w łaści

ciele oraz zarządy fabryczne mają prawo 
kwalifikować odmowę piacy jako złe 
sprawowanie się i wydalać strajkujących ro
botników bez uprzedzania i wynagradzania.

W sprawie sprzedaży Ja*>nej Polany.
Petirsburg. — N.edawno synowie hr.

Tołstoja zwracali się do ster miarodajnych  
z propozycyą wykupienia Jasnej Poluny na 
własu ść rarodu. Hrabiowie żądali wypła
cenia sobie jednego miliona rubli I takiej 
samej kwoty wdowie. Krążą pogłoski, ie  
propozycyą ta została przez sfery odrzucona.

\
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Rudyard K ip ling,
2)

UL.
(Przekład z  angielskiego).

— Chodżże, chodź, ko-hsneezko! — rze
kła, czule p o m a g a j  młodziutkiej pszczółce 
do przebicia w skotfej skorupki. Po chwili 
Ua1e, wilgotne, ńomariśżłfeone stworzonko 
wylazło z Wóiiiórki, a S'ic^rfs|sa otłranl in 
liyrn głosem zaczęła: — Niema czasu do 
stracenia! Idż i oczyść się! A jutro o Roda
nie szóstej wieczorem zameldujesz się w mo 
im oddziale dla niemowląt. Czekaj no! Jaką 
ty masz trzecią n o g ę ?

Młoda pszczoła w milczeniu podała jej
nogę.

— Diięiuję! Nie potrzebujesz przycho
dzić, aż pojutne.

Sacbarissa obróć ła się do towarzyszki:
— Najoczywistszy truteń — rzekła — 

a z roboczej komórki wylazł. To już piąty 
wvp idek na moim oddziale od południa. 
B irdz) mi się to nie podoba.

— To e  ę wszędzie tfaBa — pocieszała 
ją Meliśsa. — Zawsze się zaajdz e parę ro- 
b dnie, któ.o objadłszy się nad miarę, zno
szą j a j k a ,  z tych Laś powstają skarbwaciałe 
trutnie.

— K edy bo u nas są trutnie z ż łąd-
k ■ i;m robotnicy, robotnice z żołądkiem tru- 
tuifi, albinosy i mieszańcy o różdorodri’. ch 
nogach, ir^*-d- lny eh do zbiefania pyjRi 
kwłato-ego; t.*k, jak i t -o s .a t  to bietła iwo. 
N c ja ni,- m-m przeciwko karłowatym tr ; 
lni"iu K-wffzyithie one w li pen zdych ją), ai 
co miii- przuraż.-!, l> ta o-ągfb zw.ę.k«zającrt 
się ilość d c i a u  !

— Jakże i  c i s c  tuaeie pojęcia! T-ż

to właśnie ciekawe i interesujące okazy — 
zapiszczała moiylica ze swego kącika — 
Chodź tu do mnie, moje kociątko, i opowiedz 
mi sw.je uczucia.

— Dajże Boże, żeby do niej poszła — 
szepnęła Sachurissa. — Wiesz, o >a na nich 
czatuje podczas wysychania, i do kątów ich 
potem zapycha.

— Cała rzecz w tein, mojem zaaniem, 
że jest nas już zadużo, a zbyt dobrze się 
żywimy i dlatego roić się nam nie cnce.

— Masz zupełną rację  — oJezwał się 
poza niemi gios królowej.

Tak się były zagadały, że nie usłyszały 
ciężkiego królewskiego chodu, Od kióregó 
digają ściany komórek. SacLaiissa aóraz 
podała królowej jedzenie.

Czy nie macie na to rady? — spytała 
ta ostatnia, najadłszy się.

— Owszem, mamy nowe zasady, które 
zastosujemy późni-j — odezwała się motyli- 
ca z  kryjówki.

— Możebyśmy rój wysłały — zapropo
nowała Melissa. — Jest już wprawa sie pćż 
no, r.le ulżyłoby to nam z pewnością

— Byłoby to zbawieniem—r/ekła kró
lowa; — alo ja  znam niestety mój ul. Ot 
zaraz zobaczycie.

Stara królowa podniosła okrzyk roje
nia, który dia dobrze urodzonej pszczoły jest 
tern samem, czem była trąbka dla Jonowego 
wierzchowca. I pomimo podeszłego jej wie
ku (miała aż trzy lata) głos jej rozlegał się 
pomiędzy plastrami jak  grzmot wśród gór 
skalistych. Podnosły go wachlująca robotni
ce i w całym ula naraz rozbrzmiało: Kójcie 
s i . ! R-rójoie się! R r-r-iójcie się! I\> o- 
kTzyKU j.duak n e  nastąpiła zamieszanie, 
jakie wykle oprzedza rojenie. Głuchy tylko 
pomruk przeszedł, a wśród niego pojedyncze 
zdania.

— Ii Ić si*,! A to po ci ? Ciekawem 
po co mam wym sić się z porządnego ul*, 
5-bjr marznąć na starym d ę b i e ,  gdzie w ka
żdej c l r s l  deszcz mnie zmoczyć może? M de 
tu zupełnie dobrze. Przec>ei to patentowa

knui ~ ir r  OT r i r  "  " J

!
ny nl. A oni nas chcą stąd wyrzucić' I po 
zbawić komfortu ciężko pracujące robotnice! 
Także coś! Niech się zakleją ze swojem ro
jeniem, a my chodźmy spać.

Wkrótce się też uciszyło, bo pszczoły 
zajęły swe miejsca Da noc w pustych ko
mórkach.

— Słyszałyścit ? — spytała królowa. — 
Dobrze ja znam mój ul.

— Między nami mówiąc, to ja ich te-

fo nauczyłam — zawołała motybca. — Cze- 
ajcie aż moje zasaay się rozwiną, a ujrzy

cie światło z innej strony.
— Tyn) raz«m prawdę mówisz—rzekła 

królowa, która motylicę poznała. — Światło 
to zabłyśnie u wierzchu ula. Po nim nastą
pi G.rący Dym, a dzieci wasze nie zdołają 
się pized nim ukryć i w najgłębszy-h ko
mórkach.

— Czyż to nrnie być? — szepnęła Me- 
lissa. — Słyszałam już Kiedyś coś o lej le
gendzie.

— To nie legenda — odparła stara 
królowa. — To prawda i przekazała mi ją 
moja matka, ona zaś wiedziała o niej od 
swojej matki; a ta od swojej. „GJy spotęż- 
nieje motylka, próg ula Cień przesłoni; 
ir; poza Zasłony przemówi Glos, zajaśnieje 
Światło, zakłębi się Dym, a te które przy 
życia pozostaną, ujrzą pracę swoją i doby
tek swój cały w popiół zamieniony*.

— A potem? — spytała przerażona 
Sacherissa.

— Potem małe światełko ma się po
dobno pilić wśród wielsich ciemności i świat, 
może zacznie się od początku. Aie ja w to 
nie wierzę.

— Tere fere! — zawołała motylica. — 
Wy poczciwe ttuścioszki zawsze zapowiada
cie koniec świata, ilekroć wszystko nie idzie 
po waszej myśli. Przyznaję jednak, źe n a 
stąpią wielkie zmiany.

Jakoż nastąpiły. Z jatek jej wylęgły 
się brudie gąsieniczki i oblepiły wyryte przez 
się w wosku tunele. Kudłate smugi pokry
ły zapasy miodu, śp:ża »e pŁłne pyłu kwia

t o w e g o ,  f u n d a m e n t y ,  a cterajgorsr,-:; n a w e t  (dostawały. Po Urna znosiły m a t t r y a ł  z  c u k r o- 
k o l y s k i  n i e m o w l ą t ,  t a k  że  Z a m ia tR C ^ k i  p >i i ' ~
»-q cwtsu spędzały na wy rzucaniu trupo t-'. 
Plastry zasnute były lepką tkanin.,, bo gą
sienice snuły bezustannie, że wszędzie 
ła>-iły, więc. wszystko za-nuwr.ły. Toru n.i- 
wet, gdzie tkanina nie czepiała s ;ę nóg, robo
tnice pracować nie mogły, bo pr/cs-.kadzeł 
im zapach stęchlizny i ztkwatu. Te tylko, 
któro zabrały się do składania jaj, utrzymy
wały, że pomaga im to w macierzyńskim 
zapale i dodaje żywotnych sił.

Z biegiem czasu gąsienice zamieniły się 
w motyle i zaprzyjaźniły s ę  z coraz licz- 
niejsz id  i dzf wadiami — albinosami, róż.oo 
nogimi i jednookimi mieszkań ami, nnao- 
szłymi trutniami i składającemi jaja robotni
cami; co- az mniej liczny zaś zastęp porząd
nych pszczół r a śmierć się zapraoowywał, 
by wyżywić swoich dziwacznych wychowan
ków, z których niektórzy nie chcieli, a więk
sza część nawet naprawdę pracować nie 
mogła. Mctylica jednak znajdowała dla nlcn 
zawsze zajęcie. Pewien albinos naprzykiad 
dzielił zapas miodu przez ilość pszczół znaj 
dujących n ę w ulu 1 doszedł do wnioski', że 
tfdyby każda z nich tylko 7V4 minut dzicn I 
nie oddawała się pracy, to resztę czasu i ł o  
głąby mieć dlasiebio i swoich przyjemności, 
towarzysząc trutniom w ich miło-nych wy
cieczkach. Trutnie jednak nie bardzo się 
chciały nd to zgodzić,

Inny znów, ślepy truteń, utrzymywał, 
że komórki powinny być okrągłe, a nie 
sześciokątne, i że ściany sz-ściokątu pow 
stają z powodu przeciwdziałania sąsiednich 
robotnic; gdyby więc znieść to urzec wdz a 
łanie, to uformowałby się kolisty tbwód. 
Niektóre pszczoły popróbowały zaraz tego sy
stemu i przekonały się, że potrzeba nan 
os.em razy tyle wosku co na sposób dawny, 
że zaś nigdy nie aały siostrom robić wosku 
w spokoju, więc brak tegc materyału dotkli
wie dawał się odczuć. Z iczęły więc zfieftć 
świeży pokost z trumien podczas pogrzebów, 
oy tern w-isk zastąpić, ale nudnośri od tego

wami i br.•'-warów: i cen jedwab nie w blr 
oył wart, fermentował be w em w ciepłym 

! ulu i ściany komórtk riietylko p* ktJy, me 
ii zapach straszliwy z sitb.f; wydz. ! >iy. Nie- 
i które dobrze uronzor-e pszcz'h ostrzegały 
j ich przed temi ' zgubnymi inowat-yami, al 

wyrt-dki zaraz jo'otaczały i na śKiit-rć za- 
t-łukiwały. To był dla* ni. h sport równie 
miły jak jedzenie, dostarczenia zaś żywności 
od zdrowych pszczół wymagały. Te zaś, 
wiedzione instynktem wierności dla ula, ro
biły co mogły, cnociafc rozum im mówił, że 
powinny wylecieć i z innym zdiowym rojem 
w pasiece się połączyć.

— Jakże tam z ową 7 -miDutową pra
cą? — spytała raz Melissa, powracając do 
ula.—Oto pięć godzin już zbieram, a zaled
wie pół ładunku przyniosłam.

— Ul tez żyć powinien z miodu, któ
rego nl dostarcza — odparł ślepy wyrodek, 
wygodnie się wyciągając w zap8Śnej ko
mórce.

— Pr eciei miód ten zbiera się z kwia
tów dalekOj nieraz o dwie mile stąd—zawo
łała Melissa.

— Przepraszam bardzo, ale to jest 
przecie nl, w  którym się znajdujemy, nie
prawdaż?

— Niestety tak.
— I zawiera on miód, Dieprawdaż? — 

Ślepiec otworzył nową komórkę, by przeko
nać o prawdzie słów swoich.

— Tak — ale przy takiem marnotraw
stwie nie na diugo on wystarczy.

— MarnotrawstWii nic z tem wspólne
go nie ma. Ul ten wytwarza miód i do
starcza go. Że ież wy nigdy p jąć nie mo
żecie najprostszych zasad życiowej ekonomii.

(C. c. n.)
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"W ozrlobnei oprawie 
Z a ręczyn y  Ja n a  B d zk ic g o .  Z iJustr. K. Górskiego. Wyd. 2-g o rb.

W iizdi.bpi-i o p r aw i e .
Ż yw o t i m yśli  Zygm unu Podfinpsiiego. Wyd 4 te.
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bie chlorku n;e 
mu pic v-- 
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Cu Sti ^gromne_ 
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cza wobec epide
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raźliwych 
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w Poł. Ros. T-wie Handlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie.

Magazyn zegarków 
i wyrobów Julbilersk-

j stale prowa^/e:. e _ ra 
chunków w mii źcio i na

sprawozdania He-
roczaa.

Organizacya 
p7 n Bilafisa 
wizye L i k w i dac ye
i działy ma

jątkowe.
udoski naJ.

tyzy.

Porady b?yS!te Do-
skunat formnlffzy 1Jp7':;r |i.. 
rachunkowych

sywanie na maszynach. 
K U Ó W , Kreszczatyk 42 m. 29.
Skrzynka pocztewa 207. 2h3 9

b i f w a c k i e  ^ r o w i e
Powieść współczesna. Cena rh. 1 l r.p. 5 j .

Ę ] )o  n h t y c i a  n r  i rrrys fk ich  k»i:Jiiirniac!i.  2 0 9 i i

Z I E M I A ii Tygodnik krajoznawozj iiiistfo-

pod redakcyą K A Z I M I E R Z A  K kiL Y JISC lA .
Podajo artykuły nnudowe, dotyczące przyrrdy i dziejów Kr»jU c.czystego, pia- 
ce z zakresu przyrodoznawstwa ogoiufcri ora,: g.-s grafii nowsze-.Lpey, wrsże- 
aia z wycieczek i podróży, opisy zabytków i cŁk-.ws/y h miejscowości kraju 
i ziem przyległych, feijeteny i kronikę krajoznawczą oraz sprawozdania z lite

ratury i działalności iustytacyi Rautowych.

19270 Redakcya i Adroinistiacya
w Warszawie, A le je  i a r o z o i l r n s k l e  &  29 .

P r z e d p ł a t a  w  W a r s z a w i e :

Bocznie rb. 5.—
Półrocznie rb. 2.5(1
Kwartalnie rb. 1.25

Z  p r z a s y f k ą  p o c z t o w ą :

Rocznie rb. 6.50
Póiroczuie . . . .  rh. 3.30
Kwartalnie . . . . rb. 165

P r o s p e k t y  i  n u m e r y  o k a z o w e  g r a t i s .

F a b r y c z n y  m a g a z y n  ł ó ż e k  i  m a t e M c o w

Ela Zaks ;
W . - W j  n y l l  o w i t k a  3 1 ,  d .  W  I k e r a .

Poleca na raty Jm^rlt^" 
Fabryka angiatskich łóżdk D/H E LA  i Je- 
gyda Z A K S  ig r a t i ,

Istniejący od roku 184S

Skład Nasion i Zakład Ogrodniczy

B R A C I  H O S E R
'  w  W a r s z a w i e ,  J e r o z o l i m s k a  5 9 . T e l e t o n  5 - 8 1

zawiadamia, żo wyszedt z drnku

C e n n ik  n asio n  na r o k  Ł9II
i wysyła się na zadanie bezpłatnie.

2L002

PMlTYftZNY POUARUKEK! 
Ważni wynalazek.

Y^uJę. wino, mleko 
i Wiz^lkicgo rodzam 
naioje można gazo
wać domowym apo- 
■ .hen zapomocą u- 
leps negn syfoou 
„ P R A N A 11. O tr z y 
muje się hygienicz- 
ny, świeży i przy- 
jem iy  napój. A pa
ra t ten niezbędny 
Oj l kn/.dego, *  zi- 
nne i 1-iem Bardzo 
wi-.żrp dla prowin
cji ,  m:>. się bogiem 
im żnośćjsaninmu ga

zować żądane napoje. O n a  s j lenu  do 
:n/ow:<nin 4 ib. i kroscl {spaćklotsF za 
iu n 95 v«c. iiprfcda? hu t iw a  |  de- 
ie.lwzpa Z iminlscowyn wysyłamy po- 
o..tą za- zB iczcn^m . Spr/ed. s ę  rów- 
•'u z r-viDii:u, owo -'w.- ekstrakty w 

u! eh. Główne "rzedstawfeiel-two I 
Skład dla Kraju Południow o-7?ohedniego 

T *  j a x y n  E di. S S 1 A 8 E C  
K iló w . K r( 's z .;z 4 ty k  N r  44. T - io T . 4 1 4 .

l  ra
Kijów. Kreszczjt. 8

N a ś więta 
przygotowano w o l -  
b r l z y m .  w y b o r a e i

zegarki i 6r y la . i t& w e ,^ r r :  
z ło te  i srefirne przedmioty.
Cooy niższe, niż w innych sklepach 
4 2'% P rzy jm -ją  się oł»talu*ki i re
parac je .  2' B52

ujr
dU

Z a w i a d a m i a m
S z a n o w n e  L ' _ . « i e

że otworzyłam

Salon kapeluszy
pod fhm ą

yL-m y (a ń e  s t r u ś
K r e s z c z a t > k .  z a u ł e k  9 .

Gotowe kowdijsK wszelkicli n\j- 
m ó irj^zyci. fitsenów, jak rown eż 
m f ih i  1 k' łnierze futrzsno. Przy,- 

mu ą się obsiaiunki.
Z szaeaakiem 

20KI3 M . S t r u ś .

W
poenic y. uiralmanian, 21 i-

S ‘ N I C

V \QA7!Yir E7MSB33
J(. J r ta sa li tin a

Eijia Kit—caljt tu W
POLECA  -rTOELKIM WiB0Bs&

i  su z

fr/.cciw kas»Gowi i chrypce, lekarze 
zalecają, iako śred k niezawodny

Sodeńskis; 
 ̂ _  u

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Piatrowaklega w K.jowie na 
P rz jstan i. Telefon 2234. Ceny ni.j
■ i ż ^ e .  D r»pw n  n a d e n s z o . 1 9 8 ld

Du m  4 p..vvo(lu *i yj. , . g r » L l  ę  oniycti-
mia^t uo sprzed, w Kitowie o 7-mm 

pok. z zabudów, i bardzc ładn. ogrodem 
owocowym. Wiadomość w Adm. cD/ieo.
Ki i . ł j t l  a E . C.___________  2t .865

niedołężny, 
z a p ra o w tć  

nie mogę. prossę o jakąkolwiek bądź 
m uc. Łnk.ian.wka, Skoblewska 5 

[ m 4 A l f  s ndr-r Saoo.-ki. ?092l

Jestem stary,

< 64 -im fij u: ■>..
( IV! t y s .  po 9%

v*. 10 t y s .  t;J i CIS
PrurPzna 27 m. 4. Od

2 '563

Żądać we wszytik ch 
ach ..pv-i

<»jękach i skła 
znycli. 2 Ok

11 lub 2 uczenice
a/y  *. i. or?j,;iE. na 

• Sirznlsł-Jra 2 fu. iVi.

7. i.O£»0
Un ł. wła-

cal. utrzvu’an'(>
' -:CS95

N ajstarsza w Poładn. - Z acłod . (K raju 
S p e c y a l n a  F a b r y k i:

Ź elłznycn i Staiowt.^Pancerujch

c.ho.a zarsdy.wa raly 
sp.izt.ii,a/

Sii-kiieRthal
I i .< :: VV rh 

5  (SifiżO. C i, 1  l a t ,  
p-. 6  rn  zh  |.u u  zy w u j w a g i. F o c - ia ,  
Drużki poi L.a tVTołyŁ!iu. 2094J

Ogrodnik wszechstronnie wy- 
kwalifikc wany w 

prowadź1 n u  ogrodów owoco
wych, szkółek, karłów, winnic, 
kwiaciarstwa i t. d. postukuje 
posady zaraz lub od stycznia. 
Adres: Granów gub. podoi Jó- 
z-f S/epelewic7. 20875

N a dogodnych warunkach

T.  _  . . ,  . (inyjmują się panie do nauki.
K a s  Ogniotrwałych izautd fot-gr,tic.Dy l .  w a * . i c w -

S. ZWIERZCKOWSKIEGO
w Kiiowie. 20058 !

Fabryka: W .-W *sylk 77 d. wŁ, tey.fK 3 f 1 
B u i o i  S słsd : K rcszezit. 14, te). 1751 . j 

C m niki i kesztorysy na żądanie,

20669

Ogrodnik
P s zc ze la rz

żonaty, praktycznie i te jre ty e rn ie  
zdolnićny w ogrodnictwie kwiatowem, 
owocow"m i warzywnem obeznany z 
z ku ltu rą  leśną, posiadający chlubne 
świadoctwa, posźukujo posady od 1-go 
m arca. Adres: Tc m ów ka gub. p o d . i , 
Poho^yła. A , W olski. 2078a

Dla udostępnienia prenumerat. cDzien- 
nika Aęowskiego> nabycia na warun
kach tujdccodniejarych książek, nie- 

u- zbędnych w Każdym domu polskim, po
rozumieliśmy tię l  wydawcami i odstę

pujemy

a S £ a w S  f l o r l ó - " o ,  11 p ^ir-•,
ni iti~T. W isteling. polsk rodź.-

I r O L N I K  P O Z N A A C z T K  ^
już naturuhrowany ze znajomością do 
ktadna języka rosyjskiego, były kawa- 
l r r z j s . i  pruski, la t 4 0 — kierujący obe
cnie znanym wysoce rentownym gospo- 
dirsiwcm *  Królestwie o przeciętnym 
wjdntku 2,ó';0 pndiw  tiuraków rulrro 
wych z d z ic ' l ę c in y - p r  yjroie cdmwis 
do ą propozj vę w Cesarstw io. 11 Ł - 
raiiCfo n if raszor /ęd -i j  a t ikże  zaświad
czenia f . l ry k i  cukru. Ewentnsloie wy- 
riigi-i Ozenie cd zwiększ nych czystych j 
diichodftw. Adre^: Cpatów gub. radom -'  

sita w Mlsrzanewicath, Jarozewski
.  Cii 79

A g r a n o m

p d  c & i i ie  z n i ż o n e j
wyłącznie tylko nmnym prenujcuratorow

D z i e j e  P o l s k i

D-ra Fdiiksa Konesznffo
2 tostj, 80 ilustracyi Hinien, duża L t-P c t łr z c b n n  P a n n a

do hi .r.i l.rogła v  p; Sjiu n II - m or-i"  . . .
dz o po pyiskn, rtsyjsku, niemiecku i fce' P* Polsat s podziałem na wojbwództwa
sic . cgralią r.iPdi.eeka i rosyjską. 7-wr, - ' c 6Ea j j ,  prenume,«torów cDsieiudtal 
cać ■ ż»i»zo lo  i 4 Olg nslra 3 m. 2 r _  ,

Kijowskiego*:
y w y j - z n a  la h -w  m wy 
K r -  mi meli •-•r.y.i <-vi
ia:e '  s -.ą w i f .  i, .c if  

on "i prnk. v‘-i 
w kraju

za- 7. 1 > rrc-fij-ir wytei
prYoiów, tak ż w n t  p o - ' f . . ?• *5 il,;

K is i \i * i jih. s iecit  eKfci
y  w

t'ZJ‘.-. llliu I n.iwr
lo w c  i ?. w yczu j r-e
VkT *k.i •_ i - łV-.; K 0‘ (
hrsry ,  r rei:-:.v. ,x d v i-  : *'.'1 .. .....
U.n i, p o riy e*  rft II'a-: ^ "1 ,f - 'r,!sll‘-'wb
py i 11:. r *̂ - 1

Pu
/ ! !

cty do ur
daruuk. o d  c e n a c h  r t a jd o y c c l -  

n ic j& c y c h .  20-78

uitjąi 
<! a* 
d,j.

pi ć.: i

i -ii ie 
1.

na
v,-

u n

Maraiffy sztuczne do zewnętrznych 
robót: !

F#s':vTy, ś isr.y, maga-yi y i 1. p ar-rhi-1 
tr.k:. Y ; - ę K / e r  i i. T łr ty  • ł e m e d  i wuj  

us  iiodioge i-rmy

i  § € « ©  w V.’arszav.-;e . 
in±v-iv’si.- k. s n o a a a s K i

N b. K k o p . 6 0
( w ozdobnej oprawie).

Można rb fsty.j itud̂ nt i
u r r a i n i i F  ĄUa. mi, ro lniczej z .gr.-nic.nr-j  | c - ; J - l O a i l l l lOPAKOW AHiE B E Z P Ł A T N IE .

Kupno mebli, n ą ro zm .  rzeczy oiaz 
kwitów lomhsrdowych.

W .-W asylkom ka 27

Bbfed.-niii rolniczej z ig rsn ic .n r- j  
. >/-.k:;K ząę ia lub prakij.ii ni 
■ 0 .  i ^y  p o i  >A.  I.- pr.  s .■ i a d i .  s i 
! B u r . OgKsź-u Ł. i E. '.Metz', i

R ys h is i i r jc zu y  do pcSuwy X V II  wiozr

w W i; •■■■.ie.
i C-llH
510.'i

Poszukuję majątku
do nabycia w Ptiad.-Zach. Ini. Fftłnr .- 
Zach. kram, obszarem od 1 00 0  — 2C 00  
d t ies. i wiecej, z lasem; poźądtną .iost 
dogi dna k munikteya z k d j ą .  Z ofer
tam i bor rośrednik. zwracać r ę  pod 
adresem  Fr*ncya, A rcar hon, A. Toczy- 
łowski. 90734 I

Odzna.i z. n?jwyź nag rćd ą  
□ t  Wszecliświkł.  VVfsu«:.‘

1
1

. t i y .  zspv2rv  ize. en. r iv -z wvz raał. ' 
; k rskow .  z " p r jk i  m'> n -y * - . : 
i wzor. u rząd - .  H spAil. leśn. f .a iu je  J 

1 k c zu ń a r .  inKrin  i pr-r.idy fcct.owe 
' ł . i s k a w e  r g ł  •s-ei?ia y- cł s L i-ś .i ik c  po- • 

st- -resiRntc-: FK ilB is  g-9 . wł-łyó. 2( 952

Rb. 3

!

w-JB Pokój t. u r ,';n. d l i n c ,o n . - 0 -4 0  
rb . A .  W f t d M i .  21 m l K 5  

,2Q»6 Ł_
a u c a y c i e l k a ,  po-ii.a.i ąca francus

ki ict.reijc/n.etu. Woikcwińskicf; i Piotrowskiej ti ki icuretjc/n.e i praalycznie, oraz
Sprzedaż w mT(f*zyn. Ofięer. To» , d-.»b ą muzyię, poszusuie posady n a ’,
PaizkcwŁ za Dumą, Zamłyiiskirg i | wyjazd. AłńJylćw-PGdoiski. WrDczjń- 
Kresrczatyk 45. 20853 ska. 209 0 j

( c e n a  k s i ą g a r s k a  r b .  5 ).

(W ozdobnej oprswie)

N a prowiacyę w /s jłam y  zazŁliczcniem  

z dołą-zoniom kosztów przesyłki.
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20565
Bom Handlowy IW

E J . E1ANDL
K rc -s s c z a iy k  4 2 . T e le fo n  7 6 4 .

K o n i e c  s e z o n u !
Ceny na rzeczy

n a

są znacznie zniżone.
j f

Opuścił prasę zeszyt lY -ty

„Dziejów Forozbiorowycli Liiwy i k i”
TRESC:

R-j krypi Kpt^rzyny U z 8 grudnia tt. st. 1792 
roVi|>. —  [ ’r ? y s u ; g a  w .ern o ,0(U,ańcza.— Nastrój 
lad n vśo i.- Organizacja w la lj ,  pierwsze znrzą- 
d z r  ia n im  ni.draoyjno i pra w no-polityczne. — 
W cielenie nulijów p ilsk ich  do armii rosyj
sk ie j.— K.-.j-ihilaaya Kamieńca.— Generał gubar- 
n a lir  T lm o leu sz  JV,t: łn ru .— D.:;ut?cye do Pe
tersburga. — Audyencya u cesarzom ej. — Dezyde
raty szlaci ty.— P.zygotow ar.ia powstańcze na 
Litw ie i Rud 1793 —179Ł.

ILUSTRACYE i PORTRET Y:
Stanisław Sołtan, marszałek nadworny W. Ks. 
Litewsi iego.--Generał Józef O.łowski, lum en 
dant Kamieńca 1'odelskiesr1. — Ul.ca Wnl<« 
w Wilnie na początku XIX w. — Artylerye 
konna 1 tewska z końca XVII w. — Ułani puł
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i pnezto- 
wy.—Michał Kleofas Ogiński, ostał*i pod.skar 
b w litewski — Ignacy Tyzcnhauz, starosta 
podolski, wpf gwardyi p,e.'zej lite w .0 i j w koń 
cu XVIII w — Maryanna z tr .  Przazdzie kich 
Igo.aco^a Tyzenlihuzowa — Micheł hr. Prz' ź 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego, — 
Tasculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego 
w 1791 r.

C e n a  z e s z y tu  k o p . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  4 0  k o p .

Dla p; e ; ir eratorow Dziennika Kijcwskego" cena z. szytu kop. 2 5  z przesyłką kop. 3 0 .

Zan ó w w r a z  z opłatą na „D leje Porozbiorowe L itw y i Rusi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 tiw , kwartalnie 6 zeozytów, przyjmują: Administracja „Dziennika < jow,»k ego" w Kijo
wie, Kresicz^.ty* tń* 3*5. Ksfęgnrni.i Gebi-thmra i Wolffa w Warszawie; której powierzono skłnd 
główny na Kr. ie tv»i> Polskie, G*li<-vęt K się: tw«» Poznań-rk*®. ora/, v księgarnie w kraju

    i " "

Celem i-normowania nakład i wydawnictwa , D,dejiw rY.-iuliiorowych Litwy i R upzejroie pro 
"*~ ' ~ s my o wczcnną zpr-.y.  “  ~ ‘

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  ssą b e z p ła tn ie .

wiaiką
p'>wcdu zkw i.-szł-nn ! audi u 50 b m. od dnia 15 go grudnia wyznaczamy

o s t a t e c z n ą  - a i y p r s e d a ż  K .2 A .S I  
koniaku, rumu, likie- 

rn, szampańskiego i gorzkich wódek. 2084l

Handel Win Kijów, Kreszczatyk Nr 52.

najnowsza konstrukeya, znacznie u lep

szona, zupełne bezpieczeńttw \  bez

względna sprawność 17325

Generalna reprezentaoya i skład

Kijów, Kreszczatyk 5
C e n n ik i i o p is  g r a t is  i f r a n c a  

        |

Nowe pismo polskie na fInsi!
gg Cd 17-go g r u d n ia  1930 r .  b ę d z ie  w y c h o d z ić  
££ w  P Ł O S K I ROW IE 20552 '

& „Tygodnik Podolski”
g 3  organ społeczny I lite rack i, oparły na współpracownlctwie s ił zamiejscowych, g g

P r t u u m  e r z t a  z a m i e j s c o w a  w y n o s i  rb . 5 . .r o c z n ie .

^  i A<Lc.in:slr U i Płoskirów gub. podoi., ul. Aptekarska 39 .p i
(x? Reduktor i Wydawca S te fa n  Z e m a r z u s k i .

Bluzki
Spódnice 

Halki 
Szlafroki 

Matinki 
Kostyumy i 

Sukienki 
Dziecinne

Petersburska Fabryka E islizny  
i Krawatów

R. jyl. }(erszman
P r o r e z n a  2, l e l e f .  2 8 2 .

Pr/y.mó ą się rbstslunki, Dr.e- 
rt bki i kradzenie bielizny. Crny 

sumienno i stałe.
Dost'.ma T-wa Shoż, rrar. P. 
Z. K. /  i Kijów. Oficer. T-wa 

Łkcnomioz, 20683

Kupujemy

!!! Celem orzekonania Sz. Publiczności!!!
zh u u- p d kierówn ciw/in i t rzy pomocy tutejszych . i ł  można ine-n e i  nut ć  
w u rn  iz.sit t  w kwitnącym stauio rosimy j a \  i / . . g r anuą  i aby z*pr/.c/.vć 
rozpowszechni 'nym przez konkurentów mjlnym «i f ś i or o,  »n tego przy n-ts/.ylb 
s a rnakacb  atmotferycznych osiągnąć nio ru zne, mamy zaszczyt p r .s ić  Sz. Pu

bliczność o odwiedzenie naszego 20tói

FL O M 3 9magazynu kwiatowego  
fó ik o ła jo w s k a  3 . Telef. 12-10 33
i ' przekonani '  s ę, że p l ą k n a  e g i e m p l a r z e  k w i t n ą c y c h  k r m e h i ,  

a z a l i i ,  b z ó w ,  h i j a c y n t ó w ,  k o n w a l i i  i . . . i i
»ą w; h de w a » w nas-yh wł<ssrv>:ł: ricp arniach i taki w» z.*of aro / ujemy po? 
cenach pr s  fcpny.-Ł; wfkonyvyoj*n:y gn»t.>v»tie boiiety, wianki, butoruoiki. z.ardv- 
ni»*y o i<-im ’.o r- iui kł*eui i  tceirAw, Łhib/.w, k ś -j.-.Yiw i i. p., n a d t o ! 
p i z y j c n u j « m y  r i e c e n i u n a  r o ś l i b y  k w i t n q c e ,  które w o naczutiymt 
tbrm me podi. g ■ sk^wiich adr.sóy do-ialłzyar.y. ■

O d w i e d z e n i e  m l g a z y n u  n i e  z o b o w i ą z u j e  d o  k u p n a !  ‘

BRYLANTY
perły, szmaragdy, drogie kamienie I 
kwity lombardowe na powyższe rzeczy; 
nm si r/eda*ajcie ich, nie zwróciw&z; 
eię najprzed <l»i mauazynu rzeózy oka- 

iey h 1 in̂ bli 
B R I C - A - B R A C  

„ S t a r in a  i R n s k o s z 11 
K r e s z c z a ty k  Nr. 3 6 .  

wr.jś ie cd fnmte, naprzeciw Loteraó- 
sifioi, pdz-a kupują ś ę po cena. h naj
wyższy h i na każdą sumę. Tamżo kupu

ją i ę wszelkie 
jy jpD i F tronzy, porcelana, obrazy, 
l7lL.Dl.Li łóżka, franki, instmmen 
ty iDazycsue starożytne i współczesne, 
bez W/.piędu na >tąn, w jakim się/naj- 

d'i ą. 20S80
l e l o ł w  Nr. 184%.

Prosimy zwrócić awagę aa adres.

VI R o k  istnienia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

R o z p o c z y n a  VI r o k  istnieniaa
W ychodzić będzie w roku 1911 pod dotychczasowem kierownictw em  i z programem politycznym  niezmienionym  

„Dziennik Kijowski" w roku 1911 wprowadza cały szereg ulepszeń zarówno pod w zględem  treści jak 
i formy.

W  roku 1911 „Dziennik Kijowski" drukowany będzie s p s c y a ln e m i n o w e n ti c z c io n k a m i,  co 
podniesie czystość i czytelność pisma.

W  roku 1911 d z ia ł  in fo r m a c y i  t e le g r a f ic z n y c h  „Dzielnika" zostań e znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział telegramów z W a r s z a w y , K r a k o w a , L w o w a  i P o z n a n ia .

Z  P e te r s b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego" naj
świeższe inform acye specyalni korespondenci.

Oprócz teUg.^amów A gencyi Petersburskiej i w ym ienionych ngencyi wtar-rrych „ D z ie n n ik  K ijo w 
s k i"  będzie um ieszczał s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ła s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespondentów' 
z  W a r s z a w y , L w o w a , K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  W iln a , Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o l
s k ie g o , C ie s z y n a , nadto w roku 1911 dział pruwincyonalny „Dziennica Kśjowskipgo" zasilać będą k o 
r e s p o n d e n c i z  H u m a n ia , B e rd y c z o w a , Ł u c k a , W in n ic y , P ło s k ir o w a ,  R a d o m y ś la ,  
S ła w u ty ,  Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e tó w k i,  B ia łe j  C e r k w i ,  Ś m iły ,  Z a s ta w ia ,  K o rc a , R ó w 
n e g o , S ta r e g o -K o n s ta n ty n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i n a s z e g o  k r a ju .

O życiu zagrar.icsnem infotm nw ać będą czytelników „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  korespondenci: 
z W ie d n ia , B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości korespondenci w  P e te r s b u r g u ,  
C h a r k o w ić ,  O d e s ie , B a k a

W d z ia le  l i t e r a c k im  „Dziennik Kijowski" drukować będzie w dalszym ciągu powieść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

„ R  O  Z  B  I T  K  I
W krótce zaś „Dziennik Kijowski ‘ rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczesnej znakom i

tego naszego powieściopisarza, autora „UNII"

,  J ó z e f a  W e y s s e n h o f a
pod tytułem:

„ZflflJ PAflA".
Powieść ta pisana jest s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  ula „Dziennika Kijowskiego".

Autir, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracnjo, zastrzega, sooi.s owontualną zm̂ .nę podinegc, powyżej tytułu.
Ponadto „Dziennik Kijowski" poda sw ym  czytelnikom  oryginalną psychologiczną nowelę w ysoce cenionego 
i utalentowanego pisarza,

p- Tadeusza Jaroszyńskiego
p d tytułom: S F I K I % S

Vyrreszi’ie um ieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie ś c i t fć iu a c z o n y c h .  
W d z ia le  h is to r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego hi toryka Rusi

p- Aleksandra Jabłonowskiego i o - r a  K o n o p c z y ń s k ie g o .
Nadto drukować będzie studyum  historyczno antoia „Nocy z 6 na 7 p; ździernika" p. W . D R D G O N IIrA  p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem11.
W styczn iu  1911 r. prenumeratorzy „Dziennika K jow skiego" otrzymają ozdobiony licznem i llustraoyarni

Dodatek Ilu stro w a n y,
p św ięcony rocznicom urodzin króla Kazimierza W ielkiego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym  
wypadkom roku ubiegł ‘go.

Prenumeratorom „Dziennika m jow skftgo" będzie przysł igi wato w r. 1911 prawo nabywania po ce
nie zniżonej cennych wydawnictw: II. MOŚCICKIEGO — D z ie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L itw y  i R u s ij  
W y d a w n ic tw u  D z ie n n ik a  „ R o z w ó j'*  p. ł .  „ K r a k ó w " ;  D-ra KONECZNEGO — H is to -  
r y i  P o ls k ie j .

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijów,kit g > ‘ pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 r b .  r o c z n ie ,  6  r V  p ó łr o c z n ie ,  3  rb . k w a r t a ln ie ,  1 r b .  m ie s ię c z n ie .

Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i S rb., prawo to będzie przysługiwało i na r. 1911.

„Gazeta Rolnicza”,**»«*
p i s m o  t y g o d n i o w e  i l u s t r o w a n e  istnienia!

O rg a n  C e n tr .  T o w a r z y s t w a  R o ln i-  
c z e g o  w  K r ó le s t w ie  P o ls k ie m .

Uwzględnia przedewszysUiem potrze! y praktyczne wielkich ga'ęd gos
podarstwa wiejskiego i zazDaja.ua systematycznie czytelników z na.inowszemi 
zdobyozami wiedzy zawodowej, oraz doniosłeiszemi zjawisirami życia opołeczno- 
rolnlczego kraju; daje wyczerpującą kronikę iycia rolniczego ziem polskich 
i obczyzny. Podaje w osobnym dziale spostrzeżenia 1 głosy z praktyki we 
wszystkich bieżąc, sprawach rolniczych. Zamirŝ cza si-cryalno korespnndencye 
z Petersburga z dziedziny polityki agrarnej, oraz działalności ciał prawodaw
czych w tym zakresie.

I

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
ogłasza sprawozdania z zeb;aó i przedsięwzięć Towarzjstwa, jek również 

wszystkich innych krajowych towarzystw i Mstvtncjl rolniczych.
W  roku tęiO-ym posiad.łi stukilkudziesięclu współpraoowników.
Na Nowy Eok 1911 wydany zostanie (z ona/.yi pięćd-icsięciolecia wy

dawnictwa) zeszyt jiibllruazowy retrosoekiŷ  ny, pitióinei ob^ońc, lngeti ilu
strowany, który rozesłany zostanie tylko prenumeratorom i w lr-.ndlu księgar
skim znajdować się nie będzi”,.

Prenumerata, którą na|le;iej mdsylać wprost do Administracyi >Gazeiy 
Rolniczej* (Erywańska 1«), albo wrosió w urzędtch poczrowycn — Hyor.Hi 
rocznie łącznie z przesyłką rb. 9, półrocznie rh. 4 5;', kwartalnie rb. 2 50 
>Graztta Rolnicia* 'est, 'roboc znacznego wzrosm liczby prenumerat irow 
w r. b., najodpowlednlejszem mlejsoem ogłoszeń, obchod :ącycb ziemian j wo. 
Układ ogloszoń — działowy (No-ość!) 19900

Aust-yackim He|jp':i Państwowym.
Nagrodzone siewniki pał. Fr. M elichara w r. 1910

Reprezcut.-.nt:
S k la i m aszyn i narzędzi rolniczych

f .  prokupek
w Kijowie

Południowo * ftuska 
gpbryka Chemiczna poprzednio F. G. SEIFERTA

w potUi>u dworca kol. przv ul. Bezakowskioj Nr. 31.
posiada  Do siewu wiosennego w Dowolnej ilości

k o m b in o w a n e  do I uroków i prrste łyżerzknno o r g ln a ln e  a i a w n i k l
Fr. M ftl ichara  zhoz wo zwyczajne kombinowane uniwersalne ndoskonalone 
systemu łyto k iwoao. Siew..'kl rzutowe do ziarna I nawozów sztucz. siewniki 
do ealefry ę;zun i konn-. R'snas<niki Planet Nr. 177* wyoirUcze Czernow- 
skfsgo. Olbrzymi wybór sleczka-ń najrorinrii t h <yi-Ii systemó Slekaoze, separato
ry, pługi, kuliywatory. orony. Garnitury pa"ov> t  fihryyi F,stera w Hatson. Mo

tory ntftowe szwedzkiej f  Jar. «Fenix». ł;
Aoar. ty młyńskie i żarna w uad-ipszym gatunkb.

Duży cennik Ilustrowany wysyłamy bezpłatnie. 20951

W podwórzu wprost Laterańskiej SC. I L  J  A S  Z .
Od dnia 2Q-go października r. b. na wszystkie 
towary ceny zniżone (raU :S 0) wyroby pończoszni-

1072 kos’u ki, kaie-ony pref. Dgliguiinyl/i Phlicłlfi orenburskie, pen- 
ułB Jaegcra, spódnice, ksicasze. nyKunloŁK') ollUolM, żeńskie, kołdry pi-

Prześcieradła szlakami.
ob»cn'e B. konarokieflo. Egz. od 1H91 r. Kijów, Tatarska 1, d. wł. t'l. 2537. 
Wyrób: o c t u ,  s p i r y t u s o w y c h  l a k ie r ó w  i p o l i tu r ,  o l iw y  do

p a le n ia ,  f a r b e k  d o  b ie l i z n y  i lazurku Oo m»l< -snia ścuo. 
Cenna. na ząd. bozpłrtnie. Tow. spoż. i ekon. spô yal. uatępsiwo. 18311

Tnuiaru hltlUfSiłnO1 Itiadopulsm, n»nsu, ba- 
tio I Unul Jf U1uiiuU!Cł tyst, szyf-n, szcrting.
Towary płócienne: ! oSiewki, ręczniki, serwetki, serwety. Garnitury
stjlowe. HAFTY lMsyjskio i szwajcarskie. WALANSIEN zagraniczne o r a z

r» u ,ln' Ceny zawsze sumienne i stałe.
K. ILJAŚZ w podwórzu,

M ra i* i •Jak* w J&tyowto, mUtt Krejacutyk N> 88.


